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Przyszłość Europy rozstrzygana jest na polach bitew Hiszpanii

Wolska sssi Franco u wrót Barcelony
Włochy pswołuja pod broń rezerwistów. - Ameryka znosi zakiz wywozu broni do Hiszpanii

    fety został pałac królewski, daw - drugim j,fAre szczególnie uciernia’v I stawinin m m ak

PRE2. KATALONII 
COMPANYS.

W czoraj w godzinach popołud­
niowych oddziały wojsk gen. Fran 
co stanęły

U b r a m  BARCELONY 
od strony południa, t. j. od strony 
miejscowości Audeia Hospitalete I 
Sanz. Rzeka lobregat została prze 
kroczona w trzech miejscach. Za-

WeWłoszech

jęty został pałac królewski, daw ­
na siedziba Azany, znajdujący słę 
W ODLEGŁOŚCI STRZAŁU AR­

MATNIEGO OD MIASTA.
Artyleria wojsk gen. Franco 

INTENSYWNIE OSTRZELIWUJE 
CAŁE MIASTO, 

a  szczególnie port, siedzibę głów­
nej kwatery wojskowej oddziałów 
republikańskich oraz ważne punk. 
ty terenowe, będące jeszcze w po­
siadaniu obrońców Barcelony: go 
rę Tibidabo i Vallcarca Nors.

W obec posuwania się wojsk fa­
szystowskich, dosyć liczna dele­
gacja dziennikarzy zagranicznych 
wyjechała do Gerone i Figuears. 
W yższy personel różnych departs 
mentów znajduje się wciąż 

NA SW YCu STANOWISKACH.
Urzędy miejskie funkcjonują nor 

matnie. W  ciągu całego dnia wczo 
rajszego następowały jeden po

drugim
ALARMY LOTNICZE, 

zwłaszcza w dzielnicach, położo­
nych za katedrą i peryferiach Ram

bias, które szczególnie ucierpia'y 
od działań wojsk gen. Franco.

Korespondent Havasa podaje, że 
wczoraj po południu sytuacja przed
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staw iała się w  sposób n a s tę p u ją  
! cy: na południe od Barcelony a r­
mia gen. Yague znajdow ała się 
od Barcelony
NA ODLEGŁOŚĆ STRZAŁU KA­

RABINU MASZYNOWEGO.
Bardziej na północ stał korpus 

nawarski gen. Solchaga na odle­
głość strzału arm atniego. Legioni­
ści, wchodzący w skład korpusu 
gen. Gambara, znajdowali się w 
odległości

OKOŁO 18 KLM. OD MIASTA.
* **

Do Marsylii przybyli wczoraj 
na kontrtorpedowcu „Greyhoud" 
członkowie rodzin personelu am ­
basady brytyjskiej w Hiszpanii, 
przeważnie kobiety i dzieci

W edług informacji udzielonych 
przez przybyłych, sytuacja Barce­
lony już w chwili ich odjazdu 

BYŁA KRYTYCZNA.

Na granicy francuskiej w Pirenejach

L udność K ata lo n ii
ucieka masowo przed okupazja faszystowska

fes ‘ ■ '•SB®.*

i i

kilka roczników
Z oficjalnych źródeł włoskich po 

tw ierdzono we w torek w iado­
mość o powołaniu kilku roczni­
ków rezerwy pod broń. Rezerwiś­
ci odbędą ćwiczenia. (ATE.).

; Z granicy francusko - kataloń 
ł skiej donoszą, że wszystkie szosy 
i prowadzące z Barcelony do grani- 
! cy francuskiej, zapchane są 
■NIEKOŃCZĄCĄ s i ę  k o l u m n ą  
: s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h ,
; SAMOCHODÓW PRYWATNYCH

i f u r m a n e k .
i Hiszpańskie straże graniczne 
I przepuściły dotychczas na stronę

Przeciwko polityce
Ł zw. nieinterwencji

politycznych kołach Londy-1 twierdzą, ** angielski nie
fierdzą, że sesja Izhv  A A  sie na wniosek „Labournu twierdzą, że sesja Lzby G m in  zgodzi się n

* ‘orcJ otw arcie nastąpi w dn u Party“ zniesienia zakazu wywozu

t , , a owal,  J  . 1, o .  
tCren d? dyskusji,1kSra0t° WaĆ
Wiadi' hn« liw ie .J p rzyTódZaP°- 
P ^ c y j n i  * m jr- A t t le e ^ n .  T 
zo slah  we wtorek p rzv- ? cze,e
prem iera  Cham berlain?

1 d<,Łr“

broni do H iszpanii.
Prasa lewicowa, jak „D aily H e­

rald" * „News Chronicie" podkre­
śla konieczność interw encji bry­
tyjskiej w sprawie hiszpańskiej i
w ostry sposób krytykuje prem ie­
ra C h a m b e r la in a  za jego politykę
nieinterwencji.

francuską tylko nieznaczną ilość u* I W  pobliżu miasta granicznego 
ciekinierów. wśród których prze- Perthus zgromadziło się we wto 
w ażai§ wieczorem ponad 2.000 ucie-

KOBIETY, DZIECI I STARCY. | kinierów, którzy usiłowali nakło-

Ameryka znosi zakaz
wywozu broni do Hiszpanii

Prezydent Roosevelt ośw iadczył przedstawicielom prasy, te  
spraw a zniesienia zakazu w yw ozu broni do Hiszpanii jest obec­
nie badana przez prawników, którzy  m ają stw ierdzić czy Rząd 
Stanów znajduje się w posiadaniu pełnomocnictw, w ystarczają­
cych do zniesienia tego zakazu. Zdaniem kół politycznych — 
deklaracja Roosevelta jest dow odem , że ma on zam iar znieść za­
kaz wywozu broni ze Stanów do Hiszpanii o Ile orzeczenie pra- 
wników wypadnie przychylnie.

Na frontach Chin
Blisko tysiąc km. na godzinę

Fantastyczna szybkość
nowego francuskiego samolotu

„Associated Press" donosi z Bu- 
rallo, iż sam olot myśliwski, zbudo­
w any w 100 egzem plarzach dla
rządu francuskiego, w czasie lotów 
próbnych przekroczył bardzo p >-

ważnie wszystkie znane rekordy 
szybkości przy wolnym spadku, o- 
siągając 925 kim. przy schodzeniu 
z  wysokości 6700 m. do 3000 m.

OFENZYWA JAPOŃSKA NA 
FRONCIE CENTRALNYM.

Komunikat chiński donosi, że Ja 
pończycy kontynuują swą ofenzy- 
wę na kilku odcinkach frontu w cen 
tralnych Chinach.

Na północ od Hankou, Japończy­
cy po zajęcia m. Tsin -  Szang po­
suw ają się w póin. zachodnim kie­
runku. Oddziały chińskie cofnęły 
się na umocnione pozycje pod 
Dziang - Szang i Angolu, na któ­
rych odpierają natarcie japońskie. 

WALKI NA FRONCIE 
KANTOŃSKIM.

Jak  donosi komunikat chiński, 
Japończycy, po przygotowaniu ar­

tyleryjskim, przeszli do ataku na 
pozycje chińskie w 20-tu kim. na 
półn. zach. od Kantonu, w okolicy 
m. Janmei. Po zaciekłej walce po­
zycje chińskie zostały zdobyte i 
miasto przeszło w ręce japońskie.

Na innych odcinkach frontu kan- 
tońskiego sytuacja nie uległa zmia 
nie. Japończycy w dalszym ciągu 
koncentrują w Kantonie znaczne 
siły.
ZMIANY W  CHIŃSKIM RZĄDZIE 

CENTRALNYM.
Korespondent „Tim es‘a “ z Hong- 

Kongu twierdzi, że w najbliższym 
czasie należy liczyć się ze zm iana­
mi w centralnym rządzie chińskim.

nić hiszpańską straż graniczną do 
przepuszczenia ich na stronę fran­
cuską.

Do miasta Perthus, leżącego po 
stronie francuskiej przybyli w dniu 
wczorajszym członkowie poselstwa 
szwedzkiego w Barcelonie.

Francuskie władze graniczne wy 
dały zarządzenia, mające na celu 

ZAPOBiEŻENIE MASOWYM 
PRZEKROCZENIOM GRANICY 

PRZEZ UCIEKINIERÓW 
HISZPAŃSKICH.

M. In. zorganizowano w pasie 
przygranicznym kilka obozów kon 
centracyjnych, przeznaczonych dla 
kobiet, starców i dzieci.

Uchodźcy mieli przywieźć ze so 
bą znaczną ilość dzieł sztuki z Bar 
celony, k tó r r  chwilowo zostały zło 
żonę w rozmaitych szopach i g a ­
rażach.

PREZ. HISZPANII AZANA.

Stałe naloty samolotów wojsk fa­
szystowskich wyrządziły poważne 
szkody zwłaszcza w dzielnicy p o r. 
towej oraz wśród statków, sto ją , 
cych w porcie.

Również I kontrtorpedowiec 
„Greyhoud" ledwo uniknął zbom­
bardow ania.

W ojska barcelońskie 
NIE POSIADAJĄ ODPOWIED­
NICH ZAPASÓW BRONI I AMU- 

NICJL

M iasto pozbawione jest żywno­
ści I wody. Po ulicach krążą ambu 
lanse ł patrole sanitarne opatrują 
ce rannych.

Kgła otrużniam lotu
ze Skandynawie

N iezw ykle silna mgła uniem o­
żliw iła w ciągu ostatnich dwóch  
dni wszelką kom unikację lo tn i­
czą ze Sztokholm em .

Sam oloty n ie mogą ahi starto­
wać, ani lądow ać w Sztokholm ie- 
Musiano też wstrzymać kom uni­
kację okrętową na pew ien czas.

Aresztowania wśród Żydów
w G d a ń sk u

W  ciągu ub. nocy policja gdań­
ska przeprowadziła dalsze aresz­
towania wśród Żydów, zam ieszka­
łych na terenie W olnego Miasta, 
osadzając w w ięzieniu  8 osób. O- 
prócz 16-tu Żydów aresztowanych

przed k ilk u  dniam i, w  w ięzieniu  
gdańskim  pozostaje jeszcze 12-tu 
Żydów. W szyscy oni znaleźli się 
tam pod zarzutem  przestępstw  
skarbowych.

Podpaliły domy
aby powąksiyt swe szanse wyjścia za maż

Policja szwedzka aresztowała w Ra- 
mygale dwie siostry w wieku 21 lat, o- 
skarżone o podpalenie 10 domów. Pod­
czas śledztwa oświadczyły one, że *bę- 
dąe ładne, ale biedne, postanowiły pod­

palić  dom y, które stanowiły posag ich 
zaręczonych już  rywalek", aby powięk­
szyć w ten  sposób swe szanse wyjścia 
zamąż.
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Ostatnie wieści z pod BarcelonyilAisl u  0 p i l  polityce w
Wywiad udzielony dziennikarce zagranicznejKOMUNIKATY WOJSK 

GEN. FRANCO
LER1DA (FA T ). — Dywizje a r­

mii naw arskiej posunęły się rano 
na szerokim odcinku między lgua 
lada i Sabadęfl o 10 km. naprzód, 
docierając nad rzekę Llobregat. 
Rzeka ta stanow iła ostatnią linię 
(Oporu przed Barceloną. Część 
•wspomnianych dywizyj doszła do 
rzeki Cardones na odcinku, ciągną 
cym się nad wybrzeżem morza. Fo 
zdobyciu miejscowości Uava woj­
ska gen. Franco m ają w zasięgu 
sw ej artylerii najważniejsze lotni­
sko wojsk republikańskich w Prat 
de Llobrpgat. Na odcinku północ­
nym w ojska gen. Franco przekro­
c z y  góry M ontserrat i znajdują 
aię na nizinie przed Barceloną.

BURGOS (PA T ). — Dywizje z 
N aw arry  przekroczyły już rzekę 
Liobregat. Inne oddziały przeszły 
Rio Cardoner, okrążając M anresa 
od północy.

W edług ostatnich informacji z 
Barcelony, południowe i południo­
w o  • zachodnie przedmieścia Bar­
celony znajdują się już od kilku go 
dzin pod obstrzałem  ciężkiej arty­
lerii powstańczej korpusu maro­
kańskiego gen. Yague. Zajęcie mia 
sta  M anresa pozbawiło Barcelonę 
źródła energii elektrycznej. Korpus 
naw arski, przeprawiwszy się przez 
rzekę Llobregat, maszeruje w kie­
runku wschodnim w celu odcięcia 
Barcelony od północy.

BURGOS, (PAT). Wojska gen. 
Franco zajęły Manresa |  Marto. 
rell, przekraczając natychmiast 
rzekę Llobregat w tych miejscach.

Wojska gen. 
rzekę Hobre- 

gat, która przepływa pod przed­
mieściami Barcelony. Stolica Ka­
talonii była we wtorek aześciokrot 
nie bombardowana przez samolo­
ty. Ofiarą bombardowania padło 
15 zabitych i 30 rannych.

Ogółem w ciągu dnia wczoraj­
szego, wojska gen. Franco posu­
nęły się naprzód o 10 kim.

W miejscowościach Agullana, 
Damlns J la Junguera na granicy 
francuskiej zgromadziło się wielu 
uchodźców, przeważnie kobiet i 
dzieci.

W ten sposób została odcięta Jed' port barcelońskl. 
na z dwuch linii kolejowych, wio- Franco sforsowały 
dących z obszarów zajętych przez 
wojska barcelońskie do granicy 
francuskiej.
RZĄD NIE OPUŚCIŁ BARCELONY

PERPIGNAN (FA T ). — W edług 
informacyj, nadesłanych z Barce- 
ny, zarządzono tam ewakuację mi 
nisteriów. Foszczególne urzędy 
przeniesione zostają na północ,’ 
prawdopodobnie do m. Gerony :
Figueras. Rząd jeszcze nie opuścił 
Barcelony.

A m basada francuska również zo 
stała ew akuow ana i przeniesiona 
będzie do nowej siedziby Rządu 
barcelońskiego. Amb. J. Henry i 
konsulat francuski pozostają na ra 
zie w mieście.

W e w torek Barcelona była po­
nownie bom bardow ana.

O PÓŁTORA KILOMETRA 
OD BARCELONY 

PARYŻ, (PAT). Agencja Hava, 
sa donosi: O godz. 22-ej z Burgos 
iż wojska gen. Franco znajdują 
się w odległości półtora kilometra 
od Barcelony.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
ZE SZTABU GEN. FRANCO 

BURGOS, (PAT). Po zajęciu 
Manresy, wojska gen. Franco zbll 
żają się do Barcelony. Oddziały 
zmotoryzowane otoczyły masyw 
górski Bruchs od południa. Po po 
iudniu wojska gen. Franco znała- 
zly się na wysokości m. Tarrasa, 
zaś wedle doniesień o godz. 23 m.
30, zajęiy lotnisko barcelońskie 
Prat de llobregat Wieczorem ar. 
tyleria gen. Franco ostrzeliwała

WARSZAWA, (PAT). P. minister 
spraw zagranicznych, J. Beck ndzle 
Ul p. Pauly le Cler, przedstawicielce 
„North American News-Paper Al­
liance" 1 „Daily Telegraph" wywia­
du treści następującej:

Pani. le Cler zadała pytanie: „Pan 
minister był żołnierzem. Czy nie u- 
waża pan minister swej niezwyczaj 
nej dla męża stanu żołnierskiej prze 
szloSd za odpowiednie tlo dla swej 
dzisiejszej działalności ?“

„Trudno ml wdawać się w ocenę 
mojej osoby lub działalności — od po

Fo obradach delegatów
rządu pekińskiego I ,

Angielska Partia Pracy
domaga sio pomocy dla Hiszpanii

LONDYN, (ATE). Narodowa ra 
da Labour Party na specjalnym 
posiedzeniu uchwaliła wysłać de­
legację do premiera Chamberlai­
na, która ma zwrócić uwagę pre­
miera na niebezpieczeństwo sytuacji 
w  Hiszpanii Oraz zażądać natych­
miastowego zniesienia embarga

na dostawę bron) dla rządu repu­
blikańskiego |  zaopatrzenia gfo- 
dującej ludności hiszpańskiej w 
żywność.

Premier Chamberlain wyrazi! 
zgodę przyjęcia delegacji, która 
zgłoś] się na Downing Strćet we 
wtorek wieczorem.

Porozumienie gen. Franco
z „Trzec:ą“ R zeszą

BERLIN, (PA T). — Zawarte w 
Berlinie porozumienie kulturalne 
pomiędzy Niemcami a rządem gen* 
Franco przewiduje m. in. budowę 
„domu niemieckiego** w Hiszpanii 
i hiszpańskiego w Niemczech, wy 
mianę uczniów, studentów i na­
uczycieli oraz współpracę kultnral

ną w dziedzinie teatru, mnzyki, fil 
mu i radia. Układ zapewnia nie 
rozpowszechnianie t. zw. literatury 
emigracyjnej, uwłaczającej Niem­
com, nad całością pracy czuwać 
będzie niemiecko-hiszpańaka ko­
misja kulturalna-

D eb ata
nad polityka zagraniczna

w e francuskiej Izbie Deputowanych

PEKIN, (PAT). Po ukończeniu obrad delegatów Rządów pe­
kińskiego i nankińsklego opublikowano komunikat, głoszący, 
iż deklaracja ks. Komoye z dnia 22 grudnia ub. r. stanowi za­
sadniczo podstawę możliwości zlikwidowania konfliktu chiń­
sko - japońskiego. Komunikat podkreśla, iż w deklaracji tej 
Japonia uznaje integralność terytorialną i administracyjną Chin 
oraz nie domaga się odszkodowania. W zakończeniu komuni­
kat określa marsz. Czang-Kał-Szeka jako „wroga narodu" 
oraz apeluje do Chińczyków, by nawiązali współpracę z Japo. 
nią, cełem wspólnego zwalczania komunizmu. _________

Na Rusi Podkarpackiej
UNGWAR, (PA T). — Generał 

Prchala zwołała do Husztu 
wszystkich starostów karpatoru- 
skich, a którymi odbył długie roz 
mowy, Wyniki tej konferencji 
trzymane są w tajemnicy. Krążą 
pogłoski, że karpatorusin dr. Bes­

kid, który popadł był w niełaskę 
u Wołoszyna, ma powrócić na sta­
nowisko wicegubernatora, a staro­
sta v- Seredncm dr. Hoszowski, o 
orientacji staroruskiej, objąć ma 
wyższe stanowisko w Huszcie.

ii»
STAMBUŁ, (ATE). We wtorek | narodowe 1 rozpisującą nowe wy- 

ogłoszono oficjalnie decyzję pre- bory na połowę lutego, 
zydenta Turcji lsmeta Inonu, roz- Nawy parlament zbierze się w  
wiązującą tureckie zgromadzenie ] dniu 1-go marca b. r.

Degradacja nieboszczyków
Usuniecie zwłok Selpla i Dolfussa

wiedział p. minister Beck — sądzę 
Jednak, to  doświadczenie wyniesione 
z okresu wojny dla każdego Jest cen 
ne. Ja osobiście, Jako wytyczną po­
stępowania opartą na regulaminie 
wojskowym przyjąłem dla siebie za
sadę, że trzeba przede wszystkim do nlster stwierdził:

2  kolei na pytanie: „Jak ocenia p  
minister perspektywy dla świata I 
Polskt 1 Jakie zwłaszcza są  perspek­
tywy utrzymania przez Polskę do­
tychczasowej równowagi między VJ 
największymi sąsiadami?" —  p. mi

bladnie badać sytuację — a  następ­
nie szybko decydować 1 nie zmie­
niać Już decyzji w czasie wykona- 
nia".

N a następne pytanie „jakimi pod 
stawowymi zasadami kieruje się p. 
minister przy prowadzeniu polskiej 
polityki zagranicznej?" —  p. mni- 
ster oświadczył:

„Naczelną zasadą polskiej polity­
ki jest utrzymanie dobrych stosun­
ków z sąsiadami, dlatego też Rząd 
polskt przywiązuje tak wielką wagę 
do swych stosunków s  Niemcami 1 
z Z. S. R. R. Drugą zasadą Jest lo­
jalne przestrzeganie aliansów, które 
Polska posiada z Rumunią 1 Francją 
Trzecia wreszcie, to sprzeciwiać się 
wszelkiej decyzji powziętej w spra­
wach Interesujących Polskę, a bez 
Jej udziału. Interes Polski określa 
się w dużym stopniu odległością pro 
Memu od jej granic".

.jNie jestem pesymistą. Naszym  
zadaniem Jest utrzymanie pokoju po 
trzebnego dla pozytywnej pracy. 
Równowaga zaś Polski pomiędzy 
Ilosją a Niemcami jest rzeczą natu­
ralną, wynikającą z  przekonania 
powszechnego, że uchylamy się od 
w-szelldej współpracy z agresywny­
mi planami, skierowanymi przeciw 
jednemu * naszych dwuch sąsia­
dów".

Wreszcie na zapytanie: „Jaką ro­
lę odgrywa w polskiej polityce za­
gadnienie kolonii?" — pan minister 
wyjaśnił:

„Polska Interesuje się problemem 
kolonii z dwuch względów: poszuka 
Je ona terenów dla emigracji i  źró­
deł surowców dla swego przemysm. 
W obecnej chwili wychodząc * ty c h  
założeń, Polska poszukuje współpra 
ey z krajami posiadającymi obszary 
kolonialne"

Rada Ministrów
W dniu 24 b. m. odbyło iię pod prze­

wodnictwem premier* gen. Sławoja 
Składkowskiego posiedzenie Rady Mini­
strów. N* posiedzeniu tym przyjęto na­
stępujące projekty osław, które Rząd w 
najbliższych dniach wniesie do Sejmu: 
o wycofywaniu urzędów, ludności i  mie­
nia s zagrożonych obszarów Państwa. 
O komunikacjach w służbie obrony Pań 
stwa, o powszechnym obowiązku świad 
czeń rzeczowych, o uregulowaniu stanu 
prawnego majątków kościoła prawosław 
aego na obszarze Rzeczypospolitej Pol­
skiej, o zniesieniu służebności w woje­
wództwach krakowskim, lwowskim, sta­
nisławowskim, tarnopolskim 1 cieszyń­
ski*) części województwa śląskiego, o za­

suwie rejestrowym na maszynach i apa­
ratach, o likwidacji kasy em eryulnej dla 
robotników kolei państwowych w byłej 
dzielnicy pruskiej oraz projekt noweli 
do ustawy z marca 1931 r„ o opłacie od 
kart do gry i projekt noweli do rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej * 
czerwca 1927 r. o ochronie lasów nie sta­
nowiących własności państwa.

Rada Ministrów uchwaliła ponadto ros 
porządzenie o obowiązkach osób fizycz­
nych i prawnych oraz inatytncyj i władz 
w dziedzinie przygotowania personele 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej w czasie pokoju oraz rozporządzenie 
o zakazie używania francuskich nazw re­
gionalnych dla produktów winnych-

Mmmm w sprawie w ydalony^
obywateli polskich z Niemiec

WIEDEŃ, (PAT). — Niemieckie 
biuro informacyjne donosi: Trum­
ny ze zwłokami b. kanclerza 
związkowego dr. Selpla i dr. Do|. 
fussa, które dotąd spoczywały w

kościele wzniesionym dla uczcze­
nia pamięci dr. Seipla i dr. Dol­
fussa, zostały przeniesione do gro 
bów, w których spoczywały przed 
umieszczeniem ich w kościele.

PAT komunikuje: W wyniku 
prowadzonych w Berlinie roko­
wań, które miały na celu załatwię 
nie spraw, wynikłych wskutek wy 
dalenia w październiku ub. roku 
obywateli polskich z Niem ec, w 

i  dniu 24 b. m. podpisane zostało w 
Berlinie porozumienie między Pol 
ską a Niemcami, regulujące w spo 
sób ostateczny tę sprawę, 

porozumienie to przew.jluje spo

Przyjazd min. Ribbentropa
d o  W a rsza w y

PARYŻ, (PA T), — Przemowie 
nia interpelantów, dotyczące po­
lityki ogólnej rządu, zakończyły 
się przemówieniem przewodniczą­
cego republikańskiego klubu parła 
mentarnego b. min. Marina. Po 
przemówieniach interpelantów 
przerwano obrady Izby Deputo­
wanych do czwartku, kiedy to mi­
nister spraw zagranicznych ma 
udzielić odpowiedzi na 28 snterpe 
lacyj i wygłosić expose o polityce 
zagranicznej Francji.

N rd  tym przemowien’tm  roz- 
wir ii się debata srenerihs*, do któ 
re j zapisało się już około .10 mów­
ców. Wobec tego, iż debata ta 
trw a już 2 tygodnie, jest rzeczą

bardzo prawdopodobną, że Rząd 
zażąda w ciągu czwartkowego po­
południa zamknięciąi dyskusji i 
przegłosowania wniosków, które 
zostaną zgłoszone po expose mi­
nistra. Ostateczną formułą, którą 
Rząd zaakceptuje, ma opracować 
grupa radykalna we czwartek 
przed południem.

Trudnością jest znalezienie for­
muły, która zwiększyłaby liczbę 
głosów za votum zaufania, a nie 
odstręczyłaby pewny cli grup zbyt 
konkretnym sformułowaniem w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
w stosunku do której ogromna 
większość mówców zajmowała sta 
nowisko wyraźnie krytyczne.

M inister spraw zagranicznych 
Rzeszy von R ibbentrop przybę­
dzie dnia 25 b. m. z oficjalną wi­
zytą do Warszawy. Pobyt mini­
stra von Ribbentropa potrwa dwa 
dni.

Program wizyty przewiduje

m. in. złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza, audiencję i 
śniadanie u Pana Prezydenta Rze 
c-ypospolitej, obiad i raut n mini 
strn spraw zagranicznych J. Bec­
ka oraz obiad w ambasadzie nie­
mieckiej. (PA T).

mW pn
p o  i eK on struK cj i  R z ą d u

BRUKSELA, PAT. — We wto- 
rek po raz pierwszy po rekon- 
strukcji gabinetu stanął przed par 
lamentem prem ier Spaak. W prze 
mówieniu prem ier oświadczył, że 
polityka gabinetu nie ulegnie zmia 
nie. Poza tym prem ier podkreślił 
konieczność realizacji reform ad­
ministracyjnych i  politycznych.

W zakresie zagadnień rolniczych 
prem ier wskazał na konieczność 
u .zymania protekcjonizmu rolni­
czego. Po przemówieniu premie­
ra, deputowany komunista zapy­
tał — czy prem ier nie ma nie do 
powiedzenia w sprawie Hiszpanii? 
Na pytanie to prem ier Spaak nie 
udzielił odpowiedzi.

sób, w jaki wydaleni będą mogli 
wjechać do Niemiec na okres po­
trzebny do zlikwidowania pozo­
stawionych przez nich majątków 
ruchomych i nieruchomych 1 po­
wrócić z rodzinami do Polski 

W porozumieniu tym został rów 
nież przewidziany sposób postęp*' 
wanla przy likwidacji wspomnia­
nych majątków.

Zawieszenie wydałeś
ze strefy granicznej polsko-niemieckiej

wyisciiała do Londyno
PAT podaje, że w związku z prof. dr. Mojżesz Schorr, dr. inż. 

rozpoczynającymi się obradam i [ Antoni Eiger, rabin Eron Lewin,
konferencji eviam kiej dla spraw 
uchodźców wyjechała do Londy­
nu delegacja żydowskiego komite­
tu dla spraw kolonizacji. Delega­
cja zamierza nawiązać kontakt z 
żydowskimi organizacjami zagra­
nicą, celem podjęcia wspólnej 
akcji w sprawie emigracji żydow­
skiej, ze szczególnym uwzględnie­
niem potrzeb emigracyjnych ży- 
dowstwa polskiego, a przede 
wszystkim przebywających w Pol­
sce uchodźców z Niemiec.

Delegacja będzie się domagała 
umożliwienia nieskrępowanej, ma 
sowej emigracji żydowskiej do Pa 
lestyny.

Bezpośrednio przed swym wy­
jazdem otrzymała delegacja za­
pewnienie ze strony m iarodajnej, 
że wysunięcie zagadnienia emigra­
cji żydowskiej na terenie między­
narodowym nie wynika z zamia­
rów dyskryminowania ludności 
żydowskiej w Polsce.

W skład delegacji wchodzą:

dr. Henryk Rosmarin i prezes Ka 
roi Sachs.

PAT donos): Jak się dowiaduje 
Polska Agencja Telegraficzna k»m 
petentne władze polskie 1 niemiec­
kie wydały polecenia, aby zarzą­
dzone obustronnie wydalenia ze 

mmmmmm

80-rocznita
. M i a  lii

AMSTERDAM, (PA T). — W 
związku z nadchodzącą 80-tą rocz­
nicą urodzin b. cesarza Wilhelma, 
przybył do Doorn generał feldmar 
szałek von Mackensen i admirał w 
stanie spoczynku von Schmidt, ce­
lem złożenia życzeń b. cesarzowi 
w imieniu dawnej niemieckiej
armii i marynarki.

I

strefy granicznej, o ile dotychczas 
nie zosialy wykonane, tymczasowo 
zawiesić i zaniechać dalszych wy­
dalam

Na podstawie obustronnego p* 
rozumien a, mają być poddane po 
nownemu rozpatrzeniu wypadki 
dokonanych wydaleń, jako też 
sprawy wydaleń, będące w trak­
cie załatwiania.

M i !  z a ip  Zaolzia
przez Czecitów

CIESZYN, (PA T). — Na o d * r 
skanych ziemiach Śląeka ZaoL 
ziańskiego urządzono wczoraj ża­
łobny o b c h ó d  w 20-tą rocznicę 
zajęcia tych ziem przez Czechów.

Orzeczenie komisji rozjemczej
d la  h u ln ic tw a  n a  Z a c lz  u

CIESZYN, (PA T). — Komisja Roz-
jemcza powołana zarządzeniem Ministra 
Opieki Społecznej z dn. 26 października 
1938 r. pod przewodnictwem Głównego 
Inspektora Pracy, dyrektora departamen 
tn Mariana Klotta, ogłosiła we wtorek 
orzeczenie, dotyczące spornych pnnktów 
okłaan zbiorowego dla hutnictwa żelaz­
nego na obszarze odzyskanych ziem Ślą­
ska Cieszyńskiego.

Orzeczenie nstala nową taryfę płac dla 
zakładów przemyśla hutniczego i meta- 
lowo-przetwórczego, oraz nową taryfę 
zaszeregować dla hut trzynieckieh i ru- 
rowni Halina w Boguminie. W pozosta 
łych zakładach tabela zaszeregować po­
zostaje bez zmian, przy czym komisja 
zobowiązuje te zakłady do przystąpienia 
do rokowań w celu opracowania nowej 
tabeli zaszeregować, wspólnej dla prze­

mysłu metalowo-przetwórczego.
Njwa taryfa plac wprowaoza znaczną 

zwyżkę zarobków od 12 proc. w kate­
gorii najniższej, do 48 proc. w kategorii 
najwyższej plac. Najwyższa stawka piać 
dla robotn.ków w hutach trzynieck.ch i 
rurowni Hahna wynosi d.a kategorii rze 
mieślników dla robotników fachowych 
6.24, dla robotników niekwalifikowa- 
nych 5.18 i dla kobiet zł. 3.95. Poza 
tym orzeczeniem komisji przyznano ro­
botnikom tych zakładów dodatek domo- 
wy dla żonatych w wysokości 44 gr. za 
przepracowaną dniówkę. Dodatek miesz 
kaniowy w kwocie 35 zł. rocznie dla 
wszystkich robotników żonatych, oraz 
dodatek na każde dziecko w wysokości 
22 grosze za dniówkę.

Stawki płac w zakładach przemysłu 
metalowoprzetwórczego zostają podwyż­

szone w ten sposób, że stawki zasadni­
cze w koronach czeskich, przeliczona 
wediug kursn urzędowego na złoto pod­
wyższa się o 25 proc. z wyjątkiem sta­
wek ula robotników i robotnic w wieka
ponad lat 19, zatrudnionych stało na 
un.ówki, które podwyższa się o 30 proc.

1'abotn.kom tych zakładów przyznaoo 
dodatek na każde dziecko w wysokości 
18 groszy za przepracowaną dniówkę.

Orzeczenie wprowadza jeszcze jedną 
zasadniczą zmianę na lepsze. Zmieniając 
obowiązujący dotychczas system automa­
tycznego awansowania robotników przy 
uwzględnieniu ich wieku w ten sposób, 
że górna granica awansu zostaje osiąg­
nięta z upływem 30 lat życia, a nie — 
jak dotąd — po roku 45 i 48.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 1 atyet 
nia b. r.
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S z k o ta  i n au czycie l
Stanowisko Z.H.P.

D j | | S f A  o d b i o r n i k i  Philipsa -  Telefustkena -  Patefony, KfllllU w szelkie instrumenty muzyczne, waiunki ratalne.
Duży wybór harmonii pianowych stale na składzie.

N. LEWIN
Dla czytelników

Waruawa 
Senatorska 2 2  

t e ł .  2 - 1 9  5 2
.Robotnika" specjalny rabat.

Nauczycielstw a Polskie 
w K N* ma £>gromne zasług) 
bo*- oświaty polskiej. Nie tylko 

. Wlem podnosi ogólny 1 pedago- 
s ,,.2ny poziom nauczycielstwa poi 
lec7 ^° ^P‘snia* ^ ią żk i, kursy it.d .), 
oh' v ta*<źe formułuje, fachowo i 

‘̂ tyw n ie , najistotniejsze PR O - 
Wal polskiego szkolnictwa i 

o rozwiązanie tych proble-

Mamy przed sobą ostatnią książ
wydaną prz„  Z.N .P .( _  >/SK-

Lą u JA S Z K O Ł Y  i N AU CZYCIE
• Książka bardzo godna prze- 

yfania. Są to bardzo cenne ma- 
J r,ały dla poznania dzisiejszej 

e "zywistości szkolnej w Polsce. 
r_Sl?źka zawiera ostatnie „memo- 
_|ały“ w  sprawje ośw iaty i sytua- 
P nauczycielstwa, przedłożone 

Pr2ez Z.N .P. ministrowi oświece- 
lai oraz mowy, w ygłoszone przez 
p alaczy  Z.N .P. na ostatniej t.zw. 

•■•Radzie Oświecenia" przy minis- 
r*c ośw iecenia. O tych mowach 
(ob. N owickiego, W ojeńskiego, 
Jakłela, Chrościckiego, Kwiatkow- 
s*{'ego) pisaliśm y w swoim czasie; 
Polecamy uwadze czytelnika zwłasz

obszerną mowę ob. prezesa Z. 
Nowickiego p. t. „O wielki plan o- 
światowy", w krótkim zarysie 
streszczającą najważniejsze palą- 

zagadnienia naszej szkoły. Jesz 
c*e ciekawszy jest obszerny (50  
str.) zasadniczy memoriał Zarzą­
du Oł. Z.N.P.; zasługuje zw łasz­
cza na uw agę przedstawiona w 
nim niewesoła sytuacja szkolnic­
tw a powszechnego i budowy szkó’ 

Szczegółów  też podawać nie bę­
dziemy, bo pisaliśm y o nich ostat­
nio nie raz. Przypomnimy tytko 
zasadnicze stanowisko Z.N .P.

W  sprawie budow nictw a  szkol­
nego Związek stoi na stanowisku  
(patrz w stęp), że zagadnienia te­
go  nie rozwiążą ani samorząd, ni 
T -w o Popierania Budowy Szkól 
Powszechnych, ani budżet pań­
stwa. N ależy sięgnąć do tych spo­
sobów, przy pomocy których wybu­
dowano Gdynię i C O.P., czyli do 
długoterm inow ych kredytów  inw e­
stycyjn ych .

W  sprawie poziom u  szkoły po­
wszechnej (a  ten poziom na wsi 
silnie się obniżał) Z.N .P. nie zg a ­
dza się ze stanowiskiem  T-w a Nau 
czycieli Szkół Średnich, które pra­
gnie powrotu do 8-klasow ego gim - 
n~zjum i oparcia systemu szkolne 
go  na szkołach jedno-klasowych. 
„Dzieciom  chłopskim, powiada ob. 
Z. Nowicki, zamyka drogę do szkół 
nie brak 8-klasow ego gimnazjum, 
lecz bieda i  BR AK D O ST A T E C Z ­
NEJ ILOŚCI SZKÓŁ 7-KLASO - 
W YC H  N A W S r.  D ziś chłop nie 
może utrzymać dziecka w  mieśolż 
w  ciągu sześciu lat, cóż dopiero 
mówić o szkole ośm ioletniej! W 
ten sposób Z.N.P. trwa dalej przy 
swoim postulacie 7-letniej szkoły 
także na wsi. Na jedr.oklasówki 
Z .N .P . patrzy jako na zlo na razie 
nieuniknione, otrzymane w spadku 
po zaborcach, które należy stop­
niowo likw idow ać.

Memoriał Z. N. P. stwierdza  
(str. 18), że ostatnio widzimy

512 tys. dzieci poza szkołą, nie 
licząc 170 -  180 tysięcy uczniów
niesklasyfikowanych; razem ma­
my około 700 t y s .  dzieci poza  
szkołą  (w  wieku szkolnym oczy- 
wiście)

Bardzo ciekawe (jak już pisali­
śm y) są te części memoriału za­
sadniczego, które charakteryzują 
obniżenie poziomu  szkoły po 
szechnej. Nie będziemy o tym pi­
sać szczegółowo. Wskażemy y 
na ogromne zatłoczenie iz sz 
nych na przeciążenie nauczycieh. 
W szkołach o 1 nauczycielu (któ­

re powinny mieć najwyżej 60 ucz­
niów) uczy się po 80 — 140 (1!) 
dzieci. A przecie jeanoklasówki na 
wsi są typem przeważającym. Tyl 
ko w Grecji ( !)  przypada więcej 
dzieci nr. 1 nauczyciela, bo w Tur 
cji czy Rumunii mniej. Jakaż w 
tych warunkach może być skutecz­
na nauka?!

Omawianą książkę polecamy 
wszystkim naszym czytelnikom. 
Zwłaszcza powinni zainteresować 
się nią nasi działacze oświatowi 
(TUR).

K. CZAPIŃSKI

Mm, MYDEŁKO DO ZĘ ESÓW
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O N I E Z R Ó W N A N Y M  S M A K U

R e f l e k s j e

W e r s a l

Prawica francuska o Mussolinim
Dwa ckarakterystyczne glosy prasy prawicowe!

D opraw dy trudno się  o przeć  u-1 m oże ma w nieść sw oje p ro je k ty
_j.. ------- WSZy Stk ich  208 posłów  i... czekać,

k tó ry  z  tych  p ro je k tó w  zostan ie  
uznany za n a jlep szy  i zd o b ę d zie  
nagrodę?

C zy  p . p rem ier  n ie uważa, że  
d la  Państw a było  b y  m oże le p ie j  
i  k orzystn ie j, g d y b y  —  z  p o m in ię ­
ciem  k u rtu a z ji i w zg lęd ó w  grze­
czności —  IN IC JA T Y W Ę  w n ie­
sienia p ro je k tu  zm ia n y  o rdyn ac ji  
w yb o rcze j p o d ją ł SA M  R Z Ą D  —  
i  p r z y  p e łn e j odpow iedzia ln ośc i 
w skazał, JA K I P R O JE K T  U W A ­
ŻA ZA  N A JL E P S Z Y  DLA K R A -  
JU?

W ersal skoń czy ł się  rew olu cją  
francuską, a w  Polsce w ytw orn e  
obycza je  S tanisław ow skie p o p rze ­
d z iły  pó lto raw iekow ą  n iew olę,

n. t.

1
łiych chor6b, odb,e " r ,0 r6 Ł
»worzq ttg
Należy dba4 0 no,m „.'T' <rt? r‘l 
kejonow am e łolqdWa

°rI8ł ,eaU,Qr"' wypróżni” *,
Z l O U  Z GÓR H a r c u  

D*a LAUERa
I'otulQ p r iy  O b t1rufeel.
BOrmu,q trawienie. czVSICIg£
godnie i bezboleśnie. przeciw. 
aziolajq tworzeniu si* l|U5lczu 
wydalojq s u b s ta n c je  gnilne* 
p i ,  wywolujq P ^ /zw yczajen la’ 
głosow ane la  również ik ulecz. 
, j t  w cierpieniach w q |.-c b y, 
n e re k  I p ę c h e r z o ,  k a m ic y  
łóleiowei. reum ałyim ie, ort.-#, 
tyżmłe. hem oroidach ł otyloieł.

czuciu... wzruszenia, g d y  się  czyta  
te ra z spraw ozdania  z  obrad  Izb  
U staw odaw czych  i ich  K o m isji. 
Ile  tam  dobrego  tonu, dobrego  
w ychow ania, —  ile  grzeczności 
i  w za jem n ej „łaskaw ości“ ze  stro­
n y  posłów  w obec p rzed sta w ic ie li  
R ządu — i z e  stron y  R ządu  w obec  
posłów ... is tn y  W ersal!

I  słuszn ie. J eże li bow iem — ja k  
p isze  „K u rier  P o lsk i“ —  p rze m ó ­
w ien ia  posłów  i  senatorów  „są 
blade i  pozbaw ion e m otyw ów  k ry ­
tyczn ych  W w ie lk im  s ty lu “ —  to  
m uszą p rzy n a jm n ie j być... g rzecz­
ne  —  i  w nosić do  k ra ju  p rze b rz­
m iałą  e ty k ie tę  w ersalską. A  w ięc  
w zajem n e u kłony, św iadczenia , 
p ięk n e  słow a; —  ten  chce ustąpić  
tam tem u , a ten  n ie chce w chodzić  
p ierw szy , —  lan sady i  certow anie  
się p r z y  w ejściu . -  A  N A R Ó D  
C Z E K A .

C zeka  na to  i  na owo  —  I CZE­
K A  NA Z M IA N Ę  O R D Y N A C JI  
W Y B O R C Z E J.

W  te j  o sta tn ie j spraw ie  p . p re ­
m ier u stęp u je  p ierw szeń stw a  S ej­
m ow i... i  n ie chce z  n im  kon kuro­
wać, op iera jąc się na słow ach p. 
P rezyden ta , k tó ry  chciał, a b y  Iz­
b y  U staw odaw cze za ję ły  s tan ow i­
sko w  te j  kw estii. B y  n ie w ypaść  
z tonu, p o zw o lę  w ięc sob ie ty lk o  
zw rócić skrom ną uwagę, że  p. 
p rem ier b y ł łaskaw  przeo czyć  je ­
den p rze p is  K o n sty tu c ji i  p o p e ł­
nić pew ien  b łąd  logiczny, polega­
jący na podstaw ien iu  „części“ za­
m iast „całości“ (pars p ro  to to ) .

W m yśl K o n sty tu c ji je s t ty lk o  
jed en  czyn n ik  w  Państw ie, k tó ry  
m oże „zająć" decydu jące „stano­
w isko" w obec spraw y ordyn acji 
toyborczej, t. j .  SEJM  I SE N A T . 
Z ajęcie zaś stanow iska z  ich stro ­
n y  nazyw a się  PO W ZIĘ C IE M  U- 
C H W A Ł Y  lu b  P R Z Y JĘ C IE M  U- 
S T A W Y . Tu  n ie ma m ożności 
konkurow ania... A b y  jed n a k  mo- 
eło do jść do uchw ały, trzeba  na j­
p ierw  W N IO SK U , trzeb a  IN I­
C J A T Y W Y -. I tu  zn ow u  kon sty­
tu cyjn ie P R A W O  IN IC J A T Y W Y  
m ayą ty lk o  R Z Ą D  i C ZŁO N K O -
W IE  ciał u staw odaw czych , a nie  
sam e ciała u staw odaw cze.

N ie  w iem  w ięc, N A  CO p . p re ­
m ier chce czekać? C zy  na to , a b y  
spraw ę um iany o rdyn ac ji w ybor­
cze j za in ic jow ał p . w icem arsz. Mu- 
d ry  czy  p- <̂r ‘ S om m erstein , p . gen. 
Ż eligow ski c zy  p . dr. P u tek , lu b  
sam p ■ Ben' S kw arczyń ski, k tó ry  
ju ż  dziś  zapow iada , że  w  ordyn a­
c ji w yb o rcze j chce „oddać g łos“ 
nie... „szerokim  m asom  narodu" 
i nie... zrozu m ien iu  czyn n ie jszego  
w spółdzia łan ia  ich w  pra cy  d la  
Państwa, lecz „prądom ", k tó re  on 
sam uzna za  „w yraz poczucia  o- 
bow iązku  w obec P aństw a“? A

Do jakiego stopnia ostatnie w y­
stąpienia M ussoliniego wobec Hisz 
panii i Francji oburzyły nawet o .  
pinię prawicową we Francji, tę o- 
pinię, która jeszcze patrzy na 
świat nie przez okulary faszystów  
skie, lecz dba przede wszystkim o 
interes Francji, dowodzą dwa cha­
rakterystyczne głosy posła de Ke- 
rillisa w „Epoque“ i Bidault w 
„Aube‘‘ (kierunek katolicki).

Pierwszy z nich w  artykule p.
I „przygotowanie drugiego Mona 
chium" podaje zjadliwy dialog  
między Hitlerem i Mussolinim: 

HITLER: Skoro tylko Franco 
wkroczy do Barcelony, robimy z 
m ejsca drugie Monachium. I oto 
jak ty postępujesz: grom adzisz
500 sam olotów za Pirenejami, 
500 hydroaeroplanów i 30 łodzi 
podwodnych na Balearach, 500 hy 
droaeroplanów w  Maroko hisz­
pańskim... Po czym ośw iadczasz  
Daladierowi, że żądasz Dżibutti...

MUSSOLINI: I Tunisu?
HITLER: N‘e, z początku, mó­

wiłem ci już sto razy, powinieneś 
się zadowolić sukcesem prestiżo­
wym, sukcesem zasadniczym... Je­
żeli powiesz Francuzom, że dałem  
do twej dyspozycji 5000 sam olo­
tów dla bombardowania Paryża, 
że są zagrożeni z trzech stron na 
lądzie, że linia Sardynia —  Balea- 
jy przecina komunikację z A- 
fryką północną, że linia Maroko 
hiszpańskie - Triopolitania zamyka 
Algier i Tunis, że linia Maroko 
hiszpańskie —  wyspy Kanaryjskie 
zamyka Maroko francuskie, j jeże- 
U zażądasz tylko Dżibutti, to nie 
zechcą w yw ołać wojny morder­
czej z powodu kilku m orgów pias­
ku i trochę murzynów... Skapitulu­
ją... Ale jeżeli zażądasz w szystkie­
g o  odrazu, to się postawią hardo i 
powiedzą: nie, i będziemy w ciąg­
nięci w taniec...

GEORGES BIDAULT pisze o  do

świadczeniach z obietnicami Mus­
soliniego:

„W ydaje się, że Francuzi ucie­
szyli się, ponieważ Mussolini obie­
cał odw ołać wszystkich swych żoł 
nierzy po zw ycięstw ie Franco, ż e  
człowiek, który obiecał nie uciekać 
się więcej do wojny (pakt Briand- 
Kellogg), który obiecał uszanować 
niepodległość Abisynii (pakt Ligi 
Narodów i traktat w iosko - abisyń 
ski), który obiecał nie interwenio­
wać w ięcej w  Hiszpanii (porozu­
mienie o  nieinterwencji), który o- 
biecał następnie odwołać sw e woj 
ska z Hiszpanii, których obiecał

nie w ysyłać tam (układ angielsko- 
wioski) —  że taki człow iek jesz­
cze jedną poczyni obietnicę, to rze 
czyw iście wydarzenie wielkie i po­
cieszające i  rozumiem, że p. Cham 
berlain w i^bie Gmin i p. Bonnet 
w Izbie Deputowanych sposobią  
się do uroczystego poświadczenia  
tego aktu, o ile coprawda entu­
zjazm obu izb pozw clj im dopro­
wadzić tę rzecz do końca. Cóż ro­
bić? Kiedy w eszło w zw yczaj przy 
jęcie do wiadom ości naprzód o- 
bletnic, a później —  niedotrzyma­
nie icli, to od takiego zwyczaju nie 
łatwo się można odzwyczaić".

Szkodliwe złudzenia

Robotnicy włoscy
nie chcą wracać do kraju

Robotnicy w łoscy, zatrudnieni 
za granicą, w  ostatnich latach nie 
odsyłali jak dawniej większej czę­
ści swych oszczędności do kraju. 
Wielu nie chce wracać do kraju—  
gnębionego przez dyktaturę faszy­
stowską. Inni wolą pozostawić 
sw e oszczędności za granicą w  o- 
bawie, że lir straci na wartości, a 
tym samym i ich pieniądze. Dykta 
tura straciła w obec tego w dużej 
mierze zainteresowanie do dewiz 
obywateli włoskich za granicą, ja­
ko do źródła, zasilającego dawniej 
w poważnym stopniu Skarb faszy­
stowski. Natomiast władze robią 
duże wysiłki, by zwabić z powro­
tem do kraju robotników, w  na­
dziei, że przywiozą ze sobą osz­
czędności w  dewizach.

Jak donosi „Operaio Italiano“,—  
organ robotników włoskich we 
Francji, konsulaty w łoskie pytają 
się każdego robotnika, zjawiające

a a a

go się w konsulacie, czy nie zech­
ce wrócić do kraju. Konsulaty o- 
biecują opłatę kosztów podróży, 
kawał gruntu „w naszym afrykań­
skim imperium*1 i wygodnie urzą­
dzony domek.

Robotnicy w łoscy nie mogą zro­
zumieć, dla czego ich, zarabiają­
cych lepiej, niż pod rządami faszy­
stowskim i, chcą w ysłać do Afryki, 
podczas gdy w samych W łoszech  
jest duże bezrobocie (w edle da­
nych z 31 października r. ub. było 
na 8,5 milionów robotników 2,3 
miliona częściow o zatrudnionych a 
1,3 bezrobotnych, z których tylko 
360 tys. otrzymywało zasiłki).

Dopiero apetyt faszystów  na de­
w izy wyjaśnił robotnikom te hojne 
oferty. Ale robotnicy odmawiają. 
Nie mają chęci wracać do kraju, 
by natychmiast zostać deportowa­
nymi do Afryki.

Prof. Stanisław Grabski w  w y­
głoszonym  niedawno odczycie 
om ówił obszernie aktualną spra­
w ę granicy polsko - węgierskiej. 
Rzeczowa analiza tego zagadnie­
nia nie przypadła do gustu niektó 
rym dziennikom —  a wynikiem te 
go były relacje, zniekształcające 
myśl prelegenta. W konsekwencji 
prof. Grabski rozesłał odpow ie­
dnie sprostowanie do prasy, w  
którym —  nie przeczył, że w spól­
na granica z W ęgrami m ogłaby  
być korzystną — precyzuje jednak 
wyraźnie obecny stan rzeczy i 
stwiedza:

Że W ęgry nie zgłosiły nigdy 
oficjalnie żądania wspólnej grani­
cy z Polską i nie uczyniły niczego 
dla osiągnięcia jej wbrew woli 
Niemiec; że od r. 1866 W ęgry pro 
wadziły zaw sze sw ą politykę na­
rodową i ekonomiczną w  oparciu 
o Niemcy, a ł nadal nie uczynią 
niczego wbrew Niemcom; że w o­
bec tego —  gdyby W ęgrzy po­
siedli nawet Ruś Zakarpacką, pro 
wadziliby tam politykę, zgodną z 
interesem niemieckim, a w obec 
tego trzeba porzucić złudzenia, 
jakoby wspólna granica z W ęgra­
mi stworzyła z W ęgier zaporę 
przeciw niemieckiej ekspansji na 
W schód.

Zdecydowane już przystąpienie 
W ęgier do t. zw. paktu antykomu 
nistycznego, co oznacza w  praktv 
ce zupełne podporządkowanie po­

lityki węgierskiej wpływom  1 w oli 
Berlina, potwierdza w sposób do­
bitny i jaskrawy słuszność tez 
prof. Grabskiego. Istotnie, w  sy- 
tuacji obecnej byłoby wielkim i 
niebezpiecznym błędem łudzić się, 
że pół - totalne, przez obszarm czą  
arystokrację rządzone i od Nie. 
miec ściśle uzależnione W ęgry mo 
glyby stać się uczestnikiem jakiejś 
kombinacji politycznej przeciw na 
porowi imperjalizmu niemieckie­
go zwróconej. Rachuby i nadzieje 
tego rodzaju zawiodły całkowicie 
i w  sposób aż nadto oczyw isty.

Panujący dziś reżym węgierski 
z natury rzeczy musi żyw ić i uja­
w niać tendencje do zbliżenia f 
przyjaźni z hitlerowskimi Niem­
cami, jako dobrze uzbrojonym  
stróżem ustroju, dla w szystkich  
Rządów reakcyjnych jednako do­
godnego. żadne zabiegi i starania 
dyplom atyczne nie zdołają prze­
kreślić ani osłabić tych tendency}; 
w  naszej dobie polityka zagrani­
czna każdego kraju jest mocno i 
organicznie zw iązana w  swych  
liniach głównych z obowiązujące- 
mi w tym kraju zasadami polityki 
wewnętrznej, i dlatego właśnie po 
rozumienie węgiersko .  niemieckie 
trwać będzie tak długo, dopókł 
demokratyczna opinia węgierska  
nie dojdzie do głosu i do —  rzą­
dów.

Bd.

Mały felieton
Efcwilibrysta

K ie d y  by łem  jeszcze  zu p ełn ie  b y  to  się stało, g d y b y  ten  czło -  
m ałym  ch łopcem , tak  m ałym , że w iek  z  dołu , c zy  to  p rze z  zapom -  
prow adzono m nie za  rękę, śc iśle j n ien ie, c zy  p rze z  złość, c zy  p rzy -  
m ów iąc  —  za  rączkę, m oją  n a j- naglony fizjo log iczn ą  po trzebą , zo
w iększą  rozkoszą  b y ł cyrk.

Z je żd ża ł w ów czas na z im ę do
staw ił d rab in ę i  poszed ł sobie.

I  p ro szę  sob ie w yobrazić  m o je

Pokwitowania
KOMISJA CE N TR ALN A ZW . 

Z A W O D O W Y C H  W PO LSCE  za­
wiadamia o wysłaniu trzeciego 
transportu cukru dla głodnych 
dzieci w Hiszpanii w ilości 30 ton 
na kwotę zł. 7.444 (siedem  tysięcy 
czterysta czterdzieści cztery).

KOMISJA CEN TRALN A Z W . 
Z A W O D O W Y C H  W* PO LSCE  —  
kwituje z odbioru następujących  
kwot, wpłaconych na głodne dzie­
ci w Hiszpanii:

POSŁUCHA)— RADA SZCZERA:
1ESLI P R A C ,-T O  U 0PFERA

Bielańska 4, Twarda 2, Nowolipki 19, Miedziana 18 Solna 20 ft-to 
Jcrska 84, Franciszkańska Ga, Włochy: ul S u s z k i  

538-78, 11-31-J 7, 115-862.
S, tel. 6-47-18,

w  Kutnie, 
zł. 26.00

Zw. Rob. Metalowych 
ul. Narutowicza 19 

O ddział II Centr. Zw. Rob. Przem.
Chemicznego w W ilnie zł. 40.00 

O ddział Centr Zw. Rob. Przem. 
Bud owl. Drzewn. Ceram. w Za­
kopanem zł. 35.14

Dziennik Ludowy —  W arszawa
zł. 43.90

Zw. Zaw. Litografów, W arszawa
zł. 20.00

Centralny Zw. Górników w Scho- 
dnicy zł. 30.00

Redakcja „Robotnika B iałostoc- 
kiego‘\  B iałystok zł. 7.57 

Centr. Zw. Rob. Przem. Chemicz­
nego, Lwów zł. 14.00

Oddział Zw. Rob. Cukrowni w Go­
sławicach Poczty Konin zł. 1.85

s to licy  n aszej cyrk  n a jp ierw  Sala- zdu m ien ie  i m ó j przestrach , g d y  
m iń sk iego , a p ó źn ie j braci C in i- pew nego razu ork iestra  nagle 
sellich  z  liczną tru pą  poskram ia-  
ery zw ierzą t, m agików , w o lty  że­
rów  i u o lty że re k , g im n astyków , 
transform istów , żon glerów  i ek w i 
lib rystów .

b y t . ’* oczarow an y c id o u is . 
kiem , ale n a jb a rd zie j fascynow ały  
m ię łam ańce w ypraw ian e p rze z  
ek w ilib rystę  na n a jw yższym  szcze  
blu  w y so k ie j na tr z y  p ię tra  dra­
b in y. Im pon ow ała  m i szalona od­
waga i  zręczn ość a rtysty , k tó ry  
trzym ając  się  bądź zębam i, bądź  
s topą  najw yższego  szczeb la , w y­
p raw ia ł rzeczy , od  k tó rych  krew  
stygła  w  żyłach .

W  ów czesnych  m oich  snach chło  
p ięcych  m arzy łem  o laurach ek w i 
lib rysty , na k tórego  tysiące oczu  
są zw rócone i k tó ry  p rzyp ra w ia  
w idzów  o p rzyśp ie szo n e  bic ie  ser­
ca, a b y  po  skoń czon ym  num erze  
zb ierać  su te  braw a, fren etyczn e o 
k lask i i p ra w d ziw e , soczyste  po­
m arańcze o d  rozen tu zjazm ow a­
n ych  w id zó w . P ow iedzia łem  sobie  
wów czas, że  ja k  ty lk o  podrosnę, 
w stąp ię  do  cyrku  i zostan ę ekw i-  
lib rystą .

N ie  p o tr ze b u ję  dodaw ać, że do  
cyrk u  n ie w s tą p iłem  i  e k w ilib ry -  
stą  n ie  zosta łem , czego  do tych ­
czas n ie m ogę odżałow ać.

Z apom n ia łem  dodać, że  u spodu  
dra b in y , na k tó re j szczyc ie  p o p i­
syw ał się cyrkow iec , sta ł cz łow iek , 
k tó ry  le k k o  ją  p rzy trzy m y w a ł.

I n ieraz m yśla łem  w  d u ch u ; co

przesta ła  grać, a cz łow iek  z  dołu , 
człow iek  p rzy trzy m u ją cy  d rab i­
nę, odszed ł.

W idzom  dech  w  p iersiach  za­
parło . W  idm o n ieu n ikn ion ej
śm ierci stanęło  im  p rze d  oczym a. 
A le  w  ty m  m om encie w  ręku  ek w i 
l ib ry s ty  p o ja w ił się  parasol, k tó­
rym  w y w ija ją c  to  w  praw o, to  v 
lewo, je szcze  p rze z  ja k iś  czas za­
chow ał rów now agę.

T ego dn ia  nabrałem  resp ek tu  
d la  parasola i  in n ym i oczym a za­
cząłem  p a trzeć  na ten  p rze d m io t, 
tak  n iespraw ied liw ie  staw ian y w  
n a jc iem n ie jszy  kąt.

P o co ja  to  w szystk o  opow ie­
dzia łem ?

D laczego m i się  p rzyp o m n ia ła  
ta  cyrkow a h istoria?

D latego, że  dziś , pa trzą c  na Eu­
ro p ę  ,w yd a je  m i się, że  zn ow u  je ­
stem  w  cyrku  i że  po  środku  are­
n y ustaw iona jest drabina, na k tó  
re j szczyc ie  ek w ilib rysta  w ypra ­
wia różn e łam ańce i w łaśnie ten, 
k tó ry  p rzy trzy m yw a ł tę  d rab in ę  
o dszed ł.

T ak, pan  Schacht odszed ł.
A  teraz czekam  ty lk o , czy  e k w i 

lib ryśc ie  p r zy jd z ie  z  pom ocą pa­
rasol, s łyn n y parasol, p r z y  k tó ry m  
dyn da  p ew ien  p o lity k , d yp lo m a ­
ta, i czy  ten  parasol pom oże e k w i 
lib ryśc ie  jeszcze  p rze z  jak iś  czas 
zachoicać rów nowagę?

U LTIM U S.
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Poseł do Izby Gmin i redaktor 
postępowego „News Chronicie", 
Vernon Bartlett, kategorycznie za 
przeczą, jakoby Rząd angielski w 
osobie Halifaxa wywarł nacisk 
na Francję, by utrzymała zamknię 
tą granicę pirenejską.

Żadnej tego rodzaju rady H a­
lifax nie dawał Bonnetowi, jak

twierdzą niektóre gazety francu 
skie. Przeciwnie — dodaje Bart­
lett — Rząd angielski dał do zro 
zumienia Paryżowi, że Rząd fran 
cuski sam powinien zdecydować 
tę spraw ę. Rząd angielski prosił 
jedynie, by Rząd francuski o de­
cyzji swej zawiadomił Londyn na 
tychmiast po postanowieniu.

s t a n , * * — odbiorniki czołowych marek na długoterminowe spłaty

F O T O R I S
Marszałkowska 125 Tel. 279-10 i 509-13 

Fachowa obsługa. Na telefoniczne żądanie bezpłatna demonstracja 
w domu.

D ru g i list A ttle e ’a
W iadomo już z depesz, że mię­

dzy przewódcą opozycji w angiel­
skiej Izbie Gmin, tow. 'Attleem a 
Chamberlainem, nastąpiła dwukrot 
na wymiana listów w sprawie na­
tychmiastowego zwołania parla­
mentu z powodu krytycznej sy­
tuacji na froncie hiszpańskim. 
(Spraw ę tę poruszamy również w 
odcinku „Tydzień Angielski". Na 
żądanie Attle'a Chamberlain dwu­
krotnie odpowiedział odmownie. 
W  pierwszym liście premier moty 
wował swą odmowę tym, że po­
rzucenie „nieinterwencji" w spra­
wie hiszpańskiej rozszerzyłoby 
konflikt z bardzo poważnymi 
skutkami .

Na to Attlee w drugim swym 
liście przypom ina Chamberlaino­

wi, że nie dawniej, niż 2 listopa­
da r. ub. uzasadniając wejście w 
życie umowy angielsko -  włoskiej 
powołał się na to, źe konflikt hisz 
pański nie grozi już wojną euro­
pejską. „Nie rozumiem tedy—pi­
sze Attlee — dla czego umożli­
wienie rządowi hiszpańskiemu na 
bywania sprzętu wojennego z za­
granicy mogłoby doprowadzić do 
rozszerzenia konfliktu, skoro nie­
ustanna praktyka Franco w tej 
mierze nie doprowadziła do te­
go".

Na fen trafny argum ent Cham­
berlain nie znalazł już kontrargu­
mentu i tylko krótko odpisał, że 
obstaje przy swoim j że parlamen 
tu przed terminem nie zwoła.

Jednocześnie z Schachtem otrzy 
mał też dymisję kapitan Fritz 
W iedem aną ad iu tan t osobisty 
Hitlera i agent do specjalnych po­
ufnych misji politycznych za gra­
nicą. W iedemann został konsulem 
generalnym w San-Francisko.

W iedemann był czasu wojny ko 
mendantem tej samej kompanii ba 
w arskiego pułku, w której Hitler 
był kapralem, czyli przełożonym 
dzisiejszego dyktatora. Po wojnie 
W iedemann wycofał się z armii i 
żył na wsi.

Po czystce czerwcowej 1934 r. 
Hitler zwrócił się do W iedeman- 
na, by w ybrał sobie w jego oto­
czeniu jakie chce stanowisko, byle 
służył mu pomocą i radą, potrze­
buje bowiem wiernych ł odda­
nych przyjaciół. W iedemann zo­
stał wysłannikiem w spraw ach wy 
jątkowej wagi i jeździł do W a­
szyngtonu, Londynu, Paryża w 
misjach specjalnych. Miał jak  nikt 
inny osobisty kontakt z Hitlerem.

Co spowodowało jego dymisję, 
nie wiadomo,

R o z m o w a
lorda majora iii City

z burmistrzem Nowego Yorku

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Prenum eratę naszego wydawnictwa zam awiać można w dow ol­

nym dniu. Opłata miesięczna z doręczeniem do domu w W arsza­

wie lub przesyłką przez pocztę wynosi zf. 2.50
Przy zamawianiu pisma ł przekazyw aniu wpłat, prosim y o poda­

wanie czytelnych i dokładnych adresów* dla uniknięcia opóźnień 
w ekspedycji.

Administracja

LONDYN, (P A T ). —  Między 
Londynem a Nowym Jorkiem od­
była się ostatnio oryginalna roz­
mowa radiotelefoniczna lorda ma­
jora City Londyńskiej sir Franka 
Bowatera i burmistrza Nowego 
Jorkn la Gnardia. Lord major 
prowadził rozmowę siedząc w sta 
rożytnej karocy, otoczony przez 
gwardię miejską, burmistrz Nowe 
go Jorku rozmawiał z telefonu za­
instalowanego w samochodzie, ja­
dąc ulicami Nowego Jorku do 
Tammany Hall. W czasie tej roz 
mowy La Guardia zaprosił sir 
Franka Bowatera, by przyleciał 
do Nowego Jorku samolotem na 
weekend, ale lord major Londynu 
odpowiedział, że na skutek na­

wału pracy nie może przyjąć za­
proszenia. Na charakterystyczne 
zapytanie La Guardia: „Jak tam 
pańskie kłopoty?", sir Frank Bo- 
water odpowiedział: „Co się tyczy 
City Londyńskiej, to w tej chwili 
poważniejszych kłopotów nie ma­
my, jednakże wszyscy zaniepoko­
jeni jesteśmy sytuacją, albowiem  
pragnęlibyśmy widzieć na świecie 
więcej trwałych odznak pokoju i 
dobrobytu". Ta jedyna w swoim  
rodzaju rozmowa słyszana była 
bardzo dobrze po obu stronach, a 
przeszkadzał jej jedynie stuk ko­
pyt 4-ch koni ciągnących tradycyj 
ną karocę lorda majora oraz 
olbrzymi gwar panujący na uli­
cach obu miast.

^em dwm o zdrowie
Jf*l ttM wfll , ABY DAWANO 
Cl INNS .  IE C l  TVIHO

S M I S l C A N  M * H
A ł C I Y  f  J A H O i C l  I 
9  P itN I c<& XAOOWOLNIA

Tydzień angielski
Lloyd George. — Bomby Irlandzkie. -  Dobra rada Sir 
Aucklanda.-Na szlaku kamtulacji.-W ybory na wiosnę

„Płynna** siła robotnicza. 
Surowe zarządzenia

Jeżeli w kronice angielskiej po­
święcamy tak wiele miejsca w yda­
rzeniom hiszpańskim, czynimy to 
nie z samego tylko uwielbienia dla 
bohaterskiego ludu, walczącego 
gołymi rękami przeciw tankom wto 
skim i artylerii niemieckiej. P isze­
my o Hiszpanii dlatego, że podob­
nie jak  los całej demokracji euro­
pejskiej, tak i los demokracji na 
W yspach Brytyjskich związany 
jest na długie lala z losem odpie­
rającego obcą nawałę ludu hisz­
pańskiego.

Demokracja angielska rozumie 
to doskonale. Z młodzieńczym tern 
peramentem i z doświadczeniem 
sędziwego męża stanu wystąpił w 
spraw ie polityki zagranicznej sie- 
demdziesięclosiedmloletni Lloyd 
George. Podkreśliwszy, że od Mo­
nachium sytuacja międzynarodowa 
pogorszyła się ogromnie i obecnie 
przypomina sytuację w przeddzień 
wielkiej wojny, Lloyd George po­
wiedział:

„Doszliśmy już do tego punktu, 
kiedy demokracje nie mogą nic wię 
cej oddać bez takiego upokorzenia, 
które nawet dla najtchórzliwszych 
ministrów Anglii i Francji byłoby 
nie do zniesienia. (Zdaje się, że je­
dnak ten polityk nie docenia w y­
trzymałości D aladiera 1 Chamber­
laina. — W . G.) Odepchnięcie So­
wietów było szczytem dyplomaty­
cznego niedołęstwa 1 głupoty; błąd 
ten trzeba naprawić niezwłocznie. 
Niebezpieczeństwo jest wielkie i 
bezpośrednie... ściskając tak serde 
cznie prawicę Mussoliniego, Cham­
berlain potrząsnął przyjaźnie rękę, 
która rzucała bomby na statki an­
gielskie, mordowała i raniła angiel 
skich marynarzy",

•  •
Z hukiem bomb włoskich, pęka­

jących nad Barceloną, zlał się huk 
bom b „irlandzkich", które — nie 
przynosząc wielkiej szkody — wy 
buchły w kilku punktach Anglii ró 
wnocześnie. Prasa dem okratyczna 
podkreśla, że nie ma jeszcze jak  do 
tąd dostatecznego dowodu prze­

ciw  Irlandczykom; tu i ówdzie prze

bąkuje się o prowokacji niemiec­
kiej. Skoro nie wie sam Scotland 
Yard, trudno domyśleć się nam, ob 
cym i dalekim. Stwierdźmy tylko 
jedno:

wybuchy bomb przyszły bardzo 
„w porę", bo właśnie w chwili roz 
pętania ofensywy antybarceloń- 
skiej — 1 zarazem tak prawdziwie 
antyangielskiej — generała Fran­
co. Opinia publiczna, która coraz 
głośniej krzyczała o pomocy dla Ka 
talonii w imię interesów samej An­
glii, otrzymała nagle sensacyjną po 
żywkę, temat do rozmów 1 docie­
kań nic nie mających wspólnego z 
Hiszpanią.

Premier Chamberlain winien być 
wdzięczny Irlandczykom.

Nie znaczy to jednak, że bomby 
irlandzkie zdołały zagłuszyć huk 
bomb włoskich. O, nie! Leader opo 
zycji, łabourzysta Attlee, pisał do 
premiera, żądając ze względu na 
rozwój wydarzeń hiszpańskich na­
tychm iastowego zwołania Izby 
Gmin, która normalnie zbierze się 
dopiero 31 stycznia. Nie zrażając 
się odpowiedzią odm owną, Attlee 
już nazajutrz po jej otrzym aniu na 
pisał po raz drugi, by znów spot­
kać się z odm ową. W dem okraty­
cznej Anglii takie postępow anie 
premiera ogrom nie podryw a auto­
rytet rządu. Jeżeli nie boi się gło­
su opinii, to dlaczego nie zwołuje 
parlam entu? pyta przeciętny An­
glik. Przecież Attlee nie jest byle 
posłem, tylko przyw ódcą całego o- 
bozu antyrządow ego.

***
Zresztą obyw atel angielski, je­

żeli naw et nie interesuje się zaga­
dnieniami polityki m iędzynarodo­
wej, to i tak ma powody do niepo­
koju. Choćby był naiwny i uwie­
rzył, że usadowienie się W łoch i 
Niemców na półwyspie Pirenejskim 
i zagarnięcie G ibraltaru nie będzie 
miało żadnego znaczenia dla dróg 
handlowych i najżywotniejszych in 
teresów Anglii, to przecież o sta t­
nio musiał zastanow ić się nad sło­
wami sir Aucklanda Geddesa, do­

radcy ministra obrony, a  więc oso­
by urzędowej.

Sir Auckland oznajmił, że uważa 
ze właściwe, aby gospodynie gro­
madziły „po trochu" zapasy nie 
psującej się żywności i puste, czy­
ste naczynia na zapas wody do pi­
cia.

W praw dzie „rząd czyni wszyst­
kie niezbędne przygotow ania, ale 
mogą one okazać się w pewnych 
sytuacjach niedostateczne". Dalej 
podkreślił sir Auckland, że obec­
nie .gromadzone powoli, takie za­
pasy nie przyczyniłyby się do wzro 
stu cen i spekulacji.

Nie przypuszczam, żeby to  o- 
świadczenie podniosło autorytet 
rządu Chamberlaina. W ięc jakto? 
Teraz, po wszystkich ustępstw ach, 
gdy premier bez naszej zgody, 
choć w naszym imieniu posunął się 
tak daleko w Monachium i po Mo­
nachium, teraz jednak trzeba spo­
sobić się do wojny?

Trzeba. Przewidziały to wszy­
stkie pisma demokratyczne Anglii 
i całego św iata. Po Czechosłowa­
cji trzeba się już było sposobić 
do wojny w gorszych warunkach 
dla św iata demokratycznego, w ra 
zie zaś usadowienia się włoskich 
oddziałów na granicy Francji od 
południa, wypadnie przyjąć wojnę 
w w arunkach jeszcze o wiele gor­
szych, niż dzisiejsze. Termin tej 
wojny określa łabourzysta Stafford 
Cripps na luty - marzec, bo według 
jego informacyj angielskie forma­
cje w ojskowe zostały o tym termi­
nie uprzedzone.

V
Tymczasem do m arca jeszcze da 

leko, a Anglia kroczy bardzo szyb 
ko po drodze kapitulacji. Pisaliś­
my przed tygodniem, że dzisiaj po­
ra na czyny, samo „dyplom atycz­
ne stanow isko" wobec dyktatorów  
nie ma już żadnego znaczenia i jest 
równoznaczne z ustępstwem. Otóż 
Chamberlain nie tylko nie wkracza 
na drogę czynów, ale już... dale­
kowzrocznie przygotowuje przy­
szłe kapitulacje.

Bulwarowy „Daily Express", 
bardzo zbliżony do Chamberlaina, 
zamieścił ostatnio artykuł o Fran­
cji, pow iadając, że nie będzie ona 
broniła Anglii w razie ataku. Pis­
mo dom aga się „tego samego p ra­
wa dla Wielkiej Brytanii".

Powiada, że Anglia powinna wal 
czyć tylko wtedy, „gdy Jej brzegi

zostaną bezpośrednio zaatakowa­
ne lub jej Imperium zagrożone".

Trudno po prostu objąć pierw­
szym rzutem oka znaczenie takie­
go oświadczenia (jeśli jest m iaro­
dajne). Oznacza ono ni mniej ni 
więcej, tylko zapowiedź zerwania 
sojuszu z Francją, czyli właściwie 
rzecz biorąc zaproszenie państw  
faszystowskich, aby kolejno upo­
rały się z ostatnim i dem okratycz­
nymi państwam i na zachodzie. Po­
nieważ zdaje się nie ulegać w ątpli­
wości, że Francja zostanie zaata­
kowana wcześniej, niż Anglia, prze 
to sformułowanie „Daily Expres- 
su" daje nam dość dokładny obraz 
tego, jak sobie Chamberlain wyo­
braża politykę Anglii w latach naj­
bliższych. Ma to być polityka dal­
szych ustępstw , w ydania nawet 
Francji na łup, byle zyskać jeszcze 
trochę „spokoju".

Rzecz prosta, sam obójcza krót­
kowzroczność takiej polityki jest 
zupełnie oczywista. Oddanie Kata­
lonii byłoby pierwszym etapem na 
drodze do zdradzenia Francji i w 
dalszej — już niedalekiej — perspe 
ktywie do poddania Anglii. Pozo­
staje nam więc tylko liczyć na nie­
prawdopodobne, nieobliczalne bo­
haterstwo ludu hiszpańskiego i na 
mało praw dopodobną w krótkim 
czasie zmianę rządu Anglii.

**
Co prawda trochę nadziel — ale 

niewiele — dodaje nam fakt, że w 
onie samego rządu angielskiego 
niektórzy ministrowie

wzywają Chamberlaina do roz­
pisania powszechnych wyborów 
eszcze na wiosnę roku bieżącego.

W śród zwolenników wcześniej­
szych wyborów nie brak i takich, 
którym wydaje się, że akcje pre­
miera w kraju podniosły się ostat­
nio trochę; odzyw ają się głosy, że 
obecnie już w kinem atografach pu­
bliczność nie gwiżdże tak mocno 
na widok premiera (zaw sze jed­
nak gw iżdże), a ostatnie, trochę 
silniejsze w tonie przemówienia od 
zyskać mu miały wielu utraconych 
poprzednio zwolenników.

Na ogół jednak najwytrawniejsi 
znawcy przypuszczają, że z wybo­
rów wyszłaby zwycięsko dzisiejsza 
opozycja, idąca do walki pod ha­
słem: „ani kroku dalszych ustępstw  
przed faszyzmem!"

WIKTOR GROSZ.

W  ZSSR robotnik sta je  się co­
raz bardziej „płynny"„. T o  znaczy 
masowo prow adzi koczowniczy 
tryb życia, emigrując z m iasta do 
m iasta i poszukując lepszych w a­
runków pracy. Łatwo sobie wyo­
brazić, jak  to wpływa na jakość 
pracy, zwłaszcza w fabrykach i 
w arsztatach, potrzebujących wy­
kwalifikowanej siły robotniczej.

Tacy „płynni" robotnicy są po­
gardliw ie nazywani przez prasę 
sowiecką „lataw cam i" („LETU 
NY“) , „nierobam i" („ŁODYRI") 
ltd. Ale oczywiście te pogardliwe 
przezwiska nie zmieniły istoty rze 
czy. Całymi tłumami „letuny” jeż­
dżą z m iasta do m iasta, przechodzą 
z jednej fabryki na drugą. P rzy­
czyny? Małe zarobki, trudne w a­
runki mieszkaniowe, pześladow a- 
nia adm inistracji itd.

W reszcie Stalin postanowił w 
sposób bezwzględny SKOŃCZYĆ 
z tym stanem  rzeczy. W prowadzo­
no przed paru tygodniami „TRU- 
DOWYJA KN1ŹKI" (książeczki ro­
botnicze), znajdujące się w okre­
sie pracy danego robotnika w rę­
kach adm inistracji fabrycznej (na 
przechow aniu); w tych „książecz­
kach" notuje się wszystko, co do­
tyczy pracy danego robotnika. 
W ten sposób „kniźka" wykazuje, 
ile i jak  pracuje dany robotnik, 
czy często zmienia fabrykę itd.

Następnie wprowadzono (patrz 
„Praw dę" z 23 grudnia) tytuł 
„BOHATERA PRACY SOCJALI­
STYCZNEJ" oraz dwa medale: 
„za wyróżnienie w pracy" i za 
„dzielność" („doblest") w pracy.

Ale to były tylko pierwsze ja ­
skółki nadchodzących wielkich re­
form. „P raw da" z 29 grudnia z. r. 
ogłasza ogromne „POSTANOW IĘ 
NIE" w  sprawie „uporządkowania 
dyscypliny pracy", podpisane przez 
radę komisarzy ludowych (Moło- 
tow a), C entralny  Komitet Parfl! 
(S talina) ł centralę Związków Z a­
wodowych (Szw ernika). Bardzo 
ciekawe i znamienne postanowie­
nie! Od chwili wydania jest niemal 
codziennie komentowane przez so­
wiecką prasę pod hasłem: „Skoń­
czyć z letunami (lataw cam i) 1" 

Jakież więc konkretne środki 
proponuje „Postanow ienie"? Istotą 
jego je s t OGRANICZENIE UBEZ­
PIECZENIA SPOŁECZNEGO dla 
„lataw ców " i nierobów. Niektórzy 
z krytyków zagranicznych powia­
dają, że w ten sposób „P ostano­
wienie" znalazło się W NIEZGO­
DZIE ZE STALINOWSKĄ „KON­
STYTUCJĄ", która poręcza ubez­
pieczenie wszystkim. Przejdźmy 
jednak do szczegółów.

„Postanow ienie" powiada* że 
wprawdzie „przygniatająca więk- 
szość" robotników pracuje uczci­
wie i gorliwie, jednak obek uczci­
wych istnieją ,,poszczególni"(?) 
„lataw ce" („letuny"), nieroby („ło 
dyri‘) „progulszczyki" 1 „rw acze". 
Takie typy źle wpływają na in­
nych, pracują tylko po parę godzin, 
pobierają pieniądze za opuszczone 
dni itd. Ponieważ urlopów się u- 
dzielało już po 5 y2 miesiącach pra 
cy, więc „letun" popracuje 6obie 
5% miesięcy, wykorzysta urlop i 
przechodzi na inną fabrykę, — a 
tam po 5 1A  mies. znowu bierze ur­
lop. Czyli ma dwa urlopy w jednym 
roku. T ak  samo „letun" mieszka 
sobie w fabrycznym mieszkaniu, 
chociaż dawno pracuje na innej 
fabryce. „Letun" nieraz korzysta 
z domów odpoczynkowych tak, jak 
robotnik uczciwy. A „letuny" —.

kobiety popełniają nadużycia przy 
otrzymywaniu zasiłków dla położ­
nych, np. rozpoczynają pracę na  
fabryce niezadługo przed poło­
giem, by skorzystać z 4 mies. ur- 
iopu i potem naturalnie do pracy 
się nie zg łaszająl 

Wobec tego wszystkiego — po- 
wiada „Postanow ienie" — należy 
rozpocząć bezwzględną walkę z „le 
tunam i" i „nierobam i". Tych, któ­
rzy opuszczają p racę („progul­
szczyki"), naieży ZWALNIAĆ 
z pracy natychm iast. N ależy pil­
nować, by robotnik pracow ał przez 
PEŁNY swój czas (np. 8 lub 7 
godz.). Ten, kto się spóźni, otrzy­
ma wymówkę i będzie przeniesio­
ny na gorzej opłacane stanow isko. 
Jeśli jednak robotnik spóźni się 
3 razy w ciągu miesiąca, zostanie 
zwolniony. Jeśli robotnik ten ze­
chce opuścić fabrykę, musi uprze­
dzić O MIESIĄC W CZEŚNIEJ. 
Robotnicy (członkowie Związków 
Zawodowych), w razie przejścio­
wej niezdolności do pracy, o trzy­
m ają zasiłki w ZALEŻNOŚCI OD 
„STAŻU" (liczby lat przepraco­
wanych) — np. po 6 latach 100% 
zarobku, do 2 lat 50% zarobku. 
Ci, którzy nie są członkami związ 
ków, otrzym ają tylko POŁOW Ę 
normalnego zasiłku. Jeśli robotnik 
został zwolniony za naruszenie dy­
scypliny lub na w łasne żądanie, 
otrzym a zasiłek (w razie chwilo­
wej niezdolności do pracy) dopie­
ro wówczas, gdy przepracuje 5  
MIESIĘCY NA NOWYM STANO­
WISKU.

W podobny sposób są  trak to­
wane w „Postanow ieniu" zag ad . 
nienia mieszkaniowe i urlopy. W! 
razie zwolnienia lub odejścia z fa­
bryki na własne żądanie, robotnik 
musi OPUŚCIĆ mieszkanie fabry­
czne w ciągu 10 dni, nie otrzym u­
jąc  wzamian żadnego innego mie­
szkan ia . Urlopy zaś robotnicy 
otrzymują dopiero PO 11 MIES1Ą. 
CACH PRACY na nowym stano­
wisku. Kobietom ciężarnym udzie­
la się uriopu (35 dni przed poło­
giem i 28 dni po połogu) tylko 
w razie przepracow ania 7 MIE­
SIĘCY na danej fabryce. P rzy  
otrzymywaniu „m arszru t" do do­
mów odpoczynkowych pierwszeń­
stwo będą mieli ci, którzy praco­
wali OD DWUCH LAT. Inwalidzi 
pracy w razie dłuższej pracy w jed 
nym przedsiębiorstw ie otrzym ają 
specjalne dodatki.

N aturalnie, źe w skutek tych ogra­
niczeń w świadczeniach ubezpie­
czeniowych pow staną pewne (na- 
zwijmy je tak) „OSZCZĘDNO­
ŚCI". „Postanow ienie" zastrzega 
się, że te oszczędności zostaną 
zwrócone robotnikom w formie bu 
dowania domów d la  robotników 
itd.

„Postanow ienie" weszło już w 
życie z dniem 1 stycznia b. r. Czy­
telnik widzi, że chodzi o rzeczy 
niezwykle ważne. Em igracyjne „Po 
slednije Nowosti" (paryskie) nazy 
w ają to postanowienie „pańszczyz­
ną"', skierowaną przeciw robotni­
kom, — przymocowaniem robotni­
ka do fabryki.

W każdym razie robotnicy od­
czują „Postanow ienie" bardzo bo­
leśnie. Pow staje nowy konflikt — 
między robotnikami a władzami 
ZSSR. Podobne wewnętrzne kon­
flikty mnożą się. A to nie ułatwia 
stalinowskiej Rosji ani stosunków 
wewnętrznych, ani sytuacji między 
narodow ej.

K. CŁ
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Przegląd prasy
syteckiego* gdym stał jeszcze zda- skonałym  hum orze. J    , j  ,
Icka od spraw  politycznych, w padł 
m i w ręce artyku ł „Przeglądu
W szechpolskiego* (może „Te ki * , , r — - — , . .
ho dokładnie nie pam iętam ) o Jó - cją. Ale raz zdarzy o się* 
zefie P iłsudskim  pod ty tu łem : b ra ł głos publicznie.

cał czasem ja k ą . uwagę politycz­
ną, to tak  sobie od niechcenia, na 
w pół żartem  i z pewną nonszalan-

„H istoria szlachetnego socjalisty' 
D zięki tem u, dow iedziałem  się po 
raz pierwszy o istn ieniu  Józefa 
Piłsudskiego — no, i Rom ana 
Dmowskiego. A rtyku ł ten , mimo 
że zaw ierał bardzo dowolne roz­
w ażania na tem at ,dlaczego mło­
dzi ludzie w Polsce sta ją  się so­
cjalistam i, dał m i dużo. P o  raz 
pierwszy w życin, wbrew tem u, co 
zawsze słyszałem w domowym o- 
toczeniu, nieżyczliwie usposobio­
nym  dla socjalizm u, spotkałem  się 
ze zdaniem , że m ożna być socjali­
stą i gorącym  patrio tą . W praw dzie 
rozum ow anie autora szło po lin ii, 
że P iłsudski nigdy napraw dę so­
cjalistą nie był, ale ta dialektyka 
była n iezupełnie przekonyw ająca. 
Z danie o szlachetności i o oddaniu 
po lsk iej spraw ie wodza ówczesne­
go socjalizm u, było dla mnie tym 
b ard z ie j cenne, że pochodziło od 
zdecydowanego przeciw nika tego 
k ie ru n k u , który dla nas m łodych 
m iał u rok  czegoś nieznanego i źle 
w idzianego przez tych, którzy nie 
chętn ie  odnosili się do „nowinek* 
politycznych i społecznych.

W  parę  la t potem  Dmowski 
sprow adził się do W arszawy i 
w krótce stał się głośnym. Ale w 
tym  czasie byłem  już zdecydowa­
nym  socjalistą i sądziłem  Dmow­
skiego nie na podstawie daw niej­
szych jego artykułów , bądź co 
bądź  przejętych jeszcze nieco 
daw nym  duchem  irredentystycz- 
nym  z epoki Ligi N arodow ej ł 
S karbu  Narodowego, lecz na pod­
staw ie jego now ej działalności, 
jakże odm iennej od tego, co daw­
n ie j głosiła narodow a dem okra­
cja.

G dy zaś nasta ł okres rew olucji, 
w yborów do Dum y (najobrzydliw  
•*yeh, jak ie  kiedykolw iek m iałem  
możność oglądać w życiu — i co 

nastro ju  i co do m etod postę­
pow ania tych, którzy się do nich 
rw a li) , —  a wreszcie straszliwych 
Walk bratobójczych stosunek nasz 
do osoby i  polityki Dmowskiego 
• ta ł aię —  rzecz zrozum iała — 
bardzo  negatywny. Stosunek 
Dmowskiego do wałki o szkołę 
poleką wytworzył w kołach mło­
dzieży rew olucyjnej .tosunek  je­
szcze b ardzie j wrogi.

W  latach 1905 —  1909 nigdy nie 
w idziałem  Dmowskiego. Na wiece 
przedw yborcze endecji n ik t z 
przeciw ników  politycznych iść się 
n ie  kw apił; uczynił to  niegdyś 
S tudnicki, ale a wątpliwym  po­
wodzeniem . Myśmy tam  nie cho­
dzili. Że zaś w tych latach dość 
często się bywało w w ięzieniu lub  
na przym usowym  wygnaniu, a 
dość rzadko na wolności w War­
szawie, więc nie m iałem  nigdy 
sposobności w idzieć R om ana 
Dmowskiego.

 ̂ Pierw sza sposobność natrafiła  
się w 1910 roku, gdym znalazł się 
®* kuracji w słynnym  już wów­
czas Kosowie. W Kosowie była 
wówczas (i nie tylko wówczas) 
przew aga endecji wśród kuracju­
szów. W pierwszym  okresie mego 
Pobytu w te j miejscowości

w ynurzeniach przewódców ende­
ckich, ta k  upam iętn iły  się nam  
niedawne ostre i gwałtowne zwro 
^  wygłoszone przez Dmowskiego 
na wiecu w F ilharm onii, że uszom 
własnym nie chciałem  wierzyć.

Pom yślałem  wówczas i myśla­
łem  potem  n ieraz, że, gdyby w 
naszym życiu politycznym  pano­
wało trochę to lerancji, może nie 
doszłoby nigdy do rozlewu krwi

Było to w pewien czwartek. Bo 
trzeba wiedzieć, że w Kosowie 
czw artki były przeznaczone na po 
gadanki publiczne. I  dzis tak y- 
wa, ale dziś to są pogadanki, prze
ważnie higieniczne. W tedy atm o- . ------
sfera była nawskroś przesycona j b ra tn ie j. N ik t od nikogo wyma-
polityką. Ludzie « Królestwa nie , gać nie mógł, aby swój program
m i e l i  g d z i e  s i ę  w y g a d a ć .  Nic zatem i swoje przekonania schował do 
dziwnego, że z każdego tem atu 
naw racało się do polityki.

W ten  czwartek m iał odczyt 
prof. Lutosławski. Nie pam ię­
tam  już tem atu, ale zdaje mi się,
że w przem ów ieniu zahaczał o tak 
zwaną politykę narodową. I  dys­
kusja rozgorzała nam iętnie. P o ­
m awiał i któryś z nas —J a ,  jeslt 
mnie pam ięć nie myli- Najwięcej 
zam ieszania wywołał jak iś t^ o d y  
i fanatyczny ksiądz, który napadł, 
ale nie na nas, lecz na Lutosław­
skiego, zarzucając mu, że niektóre 
jego poglądy na katolicyzm  są 
jaw nie heretyckie, na co Luto­
sławski odpow iadał spokojnie, 
choć ze zdziwieniem.

Jako  jeden z ostatnich, przem a­
w iał w dyskusji Dmowski. Mówił 
oględnie, nikogo osobiście nie 
atakując. Naw iązując do przem ó 
wień, w których ci i owi jak n a j- 
bardziej się odżegnywali od Pol­
ski k lerykalnej lub  czerwonej, p< 
wiedział między innym i tak  m niej 
w ięcej: „Zadużo jest u  nas w Pol­
sce ludzi, którzy wciąż zapewnia­
ją , i i  n ie  chcą, aby Polska była 
taka  lob  owaka, i  ■ góry ją  w y. 
k lin a ją , jeżeli n ie  będzie taka, 
ja k  oni sobie życzą. Chodzi o to, 
aby była wogóle, i  to  jest najw a- 
żniejsze*.

Byłem  trochę zdziwiony. T a-

kieszeni aż do chw ili, gdy Polska 
niepodległą się stanie. A le można 
było przecież, nosząc ideał tak ie j 
czy innej Polski w sercu, zespolić 
wysiłki dla je j budowy. P rak tyka , 
niestety, była inna. Spotykali się 
i tacy publicyści ( jak  np . M aryl- 
sk i) , którzy w czynnej walce o 
niepodległość w idzieli intrygę ży­
dowsko -  masońską.

W k ilka  dni potem  wyjechałem . 
W  w igilię mego w yjazdu wezwa­
no wszystkich do w spólnej foto­
grafii w parku . Dmowskiego usa- 
dzono obok tow. M arii Kelles- 
Krauzow ej (m am  tę fotografię je­
szcze dzisiaj u siebie). C hętnie się 
na to zgodził i z właściwą sobie 
żartobliw ością zauważył: „T o mi 
się nawet może przydać na przy­
szłość, jako  gw arancja przed gi­
lotyną na wypadek rewolucji*.

Później nigdy już n ie  zdarzyło 
się mi spotkać z Dmowskim. Przez 
k ilka miesięcy byłem  jego pod­
władnym  w 1923 roku , jako  urzę­
dnik M. S. Z„ gdy on został m ini­
strem . Ale tego okresn n ie  wspo­
m inam  z zachwytem , bo, podobnie 
ja k  wszyscy inn i lewicowcy, zosta­
łem  zaraz odw ołany z zagranicz­
n e j placów ki, z przydziałem  „w 
korytarzu*, ja k  wówczas m ówiono 
w M inisterium .
J AN CYNARSKI-KRZESŁAW SKI

WIZYTA MIN. RIBBENTROPA.
Cała prasa poświęca artykuły 

stosunkom polsko -  niemieckim w 
związku z przybyciem do W arsza 
wy ministra Ribbentropa w piątą 
rocznicę zawarcia paktu nieagre­
sji między Polską a „Trzecią" Rze, 
szą.

O czyw iście prasa „sanacyjna" j 
rozw odzi się o idyllicznym  r o zw o -i  
ju polsko - niem ieckich stosunków  
„G azeta Polska" p isze:

„W piątą rocznicę deklaracji 
polsko - niemieckiej wyrażamy na 
dzieję, iż następne pięciolecie po­
głębi atmosferę sąsiedzkiego współ 
życia pomiędzy Polską i Niemca- j 
ml, atmosferę zaufania, wzajem­
nego poszanowania oraz zrozumie 
nła żywotnych interesów i potrzeb 
obu państw 1 narodów".

Bardziej sceptycznie na wizytę 
niemieckiego ministra zapatruje 
»ię „Polonia", która w  tej wizycie 
i w spodziewanym przyjeździe 
włoskiego min. spraw  zagranicz­
nych widzi grę polityczną w wiel 
kim stylu państw  totalnych:

„Sądząc po ilości wizyt dyplo­
matycznych w ostatnich tygod­
niach przeżywamy czasy bardzo 
gorące. Wygląda to tak, jak by

żającej się bodaj Już nieuchron­
nie chwili likwidacji wojny domo­
wej w Hiszpanii. Nie odbiera to,
oczywiście, znaczenia wypadkom 
na wschodzie. Ale przesuwa ich 
miejsce w kalendarzu. A zarazem 

zmienia role poszczególnych państw 
Bo jest rzeczą jasną, że kto pra­
gnie zaangażować się bardzo sil­
nie w kierunku zachodnim, ten 
chciał by mieć w tym czasie za­
bezpieczone tyły i pewność poko­
ju na wschodzie...

Zapowiedziane wizyty mini­
strów von Ribbentropa i hr. Cia- 
no w Warszawie mają pod tym 
względem swoją wymowę. Są to 
właściwie rewizyty, ale rewizyty, 
na które dość długo trzeba było 
czekać. To, że obecnie dochodzą 
do skutku niemal równocześnie, 
ma też swoją wymowę. Podkreśla 
ją, znaczenie Polski dla pokoju na 
wschodzie Europy. Pokoju bardzo 
potrzebnego dla tych, którzy snu­
ją  na zachodzie plany bardzo a- 
wanturnicze i bardzo ryzykowne".

SOJUSZ Z FRANCJĄ I RUMUNIĄ

Szereg pism ł oficjalne koła po­
lityczne zapewniają, że przyjazd 
min. Ribbentroppa jest rewizytą 
w stosunku do min. Becka i ma

skiej polityki zagranicznej. Szcza 
gólnie cenne jest stwierdzenie, ża 
PoUka jest zdecydowana lojalnie 
przestrzegać sojuszów, łączących 
ją  z Rumunią i Francją, oraz że  
Polska uchyla się od wszelkiej 
współpracy z agresywnymi plana­
mi, skierowanymi przeciwko Jed­
nemu z dwóch naszych sąsiadów, 
z którymi zawarliśmy pakt o nie­
agresji.

Stwierdzenie obowiązującej mo­
cy sojuszów jest tym bardziej na 
czasie, lż wystąpienia niektórjrch 
organów prasy niemieckiej mogło 
by wprowadzić niepożądaną atmo 
sferę. Tak np. „Deutsche Allge- 
meine Zeltung" w komentarzu re­
dakcyjnym do wiadomości o wizy 
cle p. Ribbentroppa robi uwagę, 
że „sytuacja Polski jest bez wąt­
pienia skomplikowana przez to, 
że istnieje w dalszym ciągu Jej so 
jusz wojskowy z Francją".

Wywiad min. Becka stwierdza 
pośrednio, iż dla Polski sojusz a 
Francją nie Jest „komplikacją", 
ale jednym z trwałych elementów 
naszej polityki".

ODMOWA LIKWIDACJI 
SPRAWY BRZESKIEJ.

„Czas" stwierdza, że ostatniorównocześnie odbywały się ostat- ■ charakter kurtuazyjno-manifestacyj udz-e!one R d od iedzf
nie przygotowania do nieuniknio- ny. W izyta ma na celu podkreślę- j na ___ _ __
nych wypadków i ostatnie próby nie trwałości polsko - niemieckie- 
łch zażegnania. Zdawało się z ra - t go paktu nieagresji z roku 1934, a
su, że to wschód Europy dostar­
cza tematu do Jednych l drugich. 
Dziś Jest iu* rzeczą Jasną, że na 
pierwszy plan wysuwają się ra­
czej sprawy zachodnie wobec zbli

wflBOLU
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nie prowadzenie rozmów oficjal­
nych o głębszym znaczeniu, gdyż 
wszystkie sprawy miały być oma 
wiane poprzednio przez min. Be­
cka z Hitlerem w Berchtesgaden.

Na rzecz charakterystyczną 
zw raca uwagę „Dziennik Ludo­
w y":

„Z przygotowaniami do wizyty 
min. Ribbentropa zbiegło się opu­
blikowanie (również 1 przez P. A. 
T.) wywiadu, udzielonego przez 
min. Becka dziennikarce amery­
kańskiej p. Pauly le Cler. Wywiad 
ten odznacza się jasnością sformu 
łowanla I określa podstawy poi-

W yiiar sprawiedliwości i więziennictwo
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości w Komisji sejmowej

Referat

. , te j miejscowości na j-
uwagę zw racał na siebie 

swer^f111̂  Lutosław ski —  i sławą 
.^ L isz c z a  po nie

*® »«aóczykami‘‘aCt  krakowskic!l
go za o b łą k a n i ’ ,k to rzy ogłosili 
ted ry  uniw ersytetu- Pozl,awili 
nością do 1
cyj. ekstrawagan-

Ąle pod  koniec m ean „  u 
pojaw ił się tam  Rom ®  ^
budząc w ielką sensację. p r° w#kł’ 
w ał najczęściej z Ignacym  C hT *’  
nowskim  o r . ,  » kilko 
m niej znanych nazwiskach, ale 
ciążącymi bez zastrzeżeń do 
eji. W Kosowie było k u racj Usz6J  
bardzo dużo i nie wszyscy g;ę ze 
sobą zaznajam iali. Nas, socjali­
stów, było w Kosowie zaledwie kil 
ku , a i to , jeżeli doliczyć ordynu­
jącego tow. d-ra St. KeUef-Xrauza 
i  jego żonę. Dr. K rauz stał, oczy­
wiście, jako  lekarz miejscowy, po 
za polityką, my zaś pozostali nie 
zdradzaliśm y żadnej ochoty do 
zapoznania się z Dmowskim, 
^resz tą  i różnica w ieku b y ła  wiel­
ka .

Budżet min. Sprawiedliwości 
refero-wał pos. Szczepański, pod­
nosząc, iż preliminarz ten więk­
szy jest od budżetu tegorocznego 
o 5.560 tys. zł., czyli wydatki wy 
niosą ogółem 95.010 tys. Dochody 
preliminuje się w wysokości 
38.600 tys. zł. Są to wpływy z  o. 
płat 1 kosztów sądowych.

Następnie referent omówił dzia 
łalność Departamentu Ustawodaw 
czego oraz zalecał wszystkim o- 
bywatelom czytanie Dziennika U- 
staw, który powinien być najpopu 
larniejszą książką ze względu na 
to, że nikt nie może tłumaczyć się
nieznajomością prawa.

W  ustaw odaw stw ie polskim I 
nie tylko polskim Istnieje pewne 
zjawisko chorobowe —  inflacja u- 
stawodawcza.

Następnie sprawozdawca omó­
wił działalność komisji kodyfika­
cyjnej, podniósł niedostateczność 
uposażenia sędziów j prokurato­
rów która to spraw a odkładana 
jest z roku na rok i uważa za naj- 
bliższe zadanie min. Sprawiedliwo 
ści załatwienie tej palącej spra­
wy, jak również zwiększenie eta­
tów sędziów.

„B ronią łowarzyaięcą sądownictwu 
jest adwokatura, k tó rej stan prawny u- 
regulowały laby w r. ubiegłym . W okre­
sie 10-lecia nastąpiło  prawie podwoje­
nie ilości członków adw okatury. Spo­
wodowało to „przeludnienie" adwokatu­
r y  w niektórych apelacjach, obok bra­
ku pomocy prawnej dla ludności w in­
nych. Towarayaayła tem u pauperyzacja 
i obniżenie poziom u etycznego wśród 
jednostek iłabszych. Równocześnie szło 
zjawisko inne — zanikanie elem entu 
polskiego w palestrze, który w szeregu 
izb znalazł się w m niejszości wprost 
znikom ej, np. lwowskiej — 13%, kra- 
kowskiej — 34%, a nawet warszawskiej
  42%. Dom inującym  więc elem entem
w adwokaturze stali się Żydzi, którzy 
m ając większość w szeregu izb, sięgnęli 
po władzę sam orządu adwokackiego.

Tem u stanowi rzeczy ma przeciwdzia­
łać nowa nsława o ustro ju  adwokatury 
z r . 1938. M inister Sprawiedliwości za­
m knął na okres la t  nieograniczony

dopływ  do adw okatury, ustalając rozpo­
rz ąd z en ie m  a 22.12. 1938 r .  kontyngent 
63 adwokatów i 18 aplikantów , których 
wyboru dokona Naczelna Rada Adwo­
kacka.

Przechodząc do sprawy więzień 
nictwa, referent zaznaczył, że 
wzrost kredytów potrzebnych na 
utrzymanie więźniów spowodowa 
ny został tym, że zaludnienie wię.

przestępczością, p. minister stwier 
dza, że „zakusy komuny zmalały, 
a coraz więcej jej menerów siedzi 
na długo unieszkodliwionych tam, 
gdzie jest ich właściwe miejsce".

Następnie p. minister wspomina 
o zniesieniu sądów przysięgłych 1 
powiada, te  chodziło o zwycięstwo 
zasady, wynikającej z art. 10 i 64 
Konstytucji kwietniowej, zasady

zień w roku 1938 przekroczyło 70 suwerenności ustawy, ponad którą
i nil* u m i r t n  ntri/> e t n u n n A

tys. osób I ma stałą tendencję 
wzrostu.

Dalej mówca pow iada:
„Preliminarz budżetowy Min. 

Sprawiedliwości charakteryzuje 
się w bież. roku wzrostem, lecz 
wzrost ten tłumaczy się przede 
wszystkim utworzeniem polskiego 
sądownictwa na Śląsku Zaolzań- 
skim, poza tym koniecznym wzro­
stem wydatków na więziennictwo, 
związanym ze zwiększeniem się 
liczby więźniów. W zrost innych 
pozycji w ydatków jest nieznacz­
ny. Powiększenie budżetu Min. 
Sprawiedliwości jest konieczne".

Mówiąc o dekretach, referent
wspomina o rozciągnięciu pew­
nych przepisów prawnych na zie­
mie śląska Cieszyńskiego, gdzie 
dziś już „lud śląski oddycha a t­
mosferą praw a polskiego".

Po referencie zabrał g łosp . 
min. G rabow ski

Mowa min. Sprawied­
liwości Grabowskiego
P. minister odpow iadając refe­

rentowi w kwestii nieodpowied­
niej liczby etatów  j skromnego u- 
posażenia sędziów j prokuratorów 
powołał się na tw ardą koniecz­
ność liczenia się z ciasnotą ram 
budżetowych.

W sprawie inflacji ustaw odaw . 
czej p. minister oznajm ia, iż Ko­
misja Kodyfikacyjna opracowuje 
plan wielkiej kodyfikacji, która 
pod nazw ą Zbioru Praw  Rzeczypo 
spolitej Polskiej m a zamknąć

nie wolno było staw iać niekontro­
lowanego j nieodpowiedzialnego 
głosu „obywatelskiego sumienia", 
rozgrzeszającego nieraz działania 
stojące w wyraźnej sprzeczności z 
prawem".

W spom inając o dekrecie p ra ­
sowym, p. min. Grabowski powia- 
da, że u podstaw  nowego praw a 
prasow ego spoczywa konstytucyj­
na zasada wolności słowa, ograni 
czona przez dobro powszechne".

„P rasa — powiada dalej p. mi 
nister —  ma drogę otw artą do speł 
nienia szczytnego 1 pozytywnego 
zadania oświecania I kształcenia 
ducha ludzkiego I z całą pewno­
ścią nie natrafi pod tym względem 
na przeszkody ze strony nowego 
praw a prasowego, które, w ypo­
w iadając zdecydowanie walkę sło­
wu destrukcyjnemu I burzącemu, 
otw iera na oścież w rota wszelkiej 
myśli pozytywnej i twórczej. 
W IĘZIENNICTW O I AMNESTIA

Po uzasadnieniu potrzeby wy­
dania niektórych dekretów, jak o 
ochronie niektórych interesów pań­
stwa, o rozwiązaniu stowarzyszeń 
wolnomularskich i in. p. minister 
omówił sprawy więziennictwa i 
am nestii .

„Dotychczasowy stan rzeczy — 
oświadczył p. m inister — w któ­
rym wobec przeludnienia więzień, 
— zalegały z wykonaniem stosy

wyroków sądowych, oczekując na 
periodycznie się pow tarzające am­
nestie — godził moim zdaniem po 
ważnie w ład prawny, w bezpie­
czeństwo publiczne, sprow adzając 
wykonanie kary do przypadku lo­
sowego. Nie zamierzałem i nie 
zamierzam zgłosić wniosku o u- 
chwalenie amnestii. Amnestia, ja ­
ko akt łaski zbiorowej, jako akt 
wyjątkowej natury nie może być 
brana w rachubę w charakterze 
elementu odciążającego więzienia 
i napraw iającego niedostatki sy­
stemu penitencjarnego. Przestęp­
ca nie może na amnestii spekulo­
wać, nie może jej brać w rachubę 
w kalkulacji ryzyka, związanego 
z przestępstwem, w przeciwnym 
bowiem razie upada sens jakiej­
kolwiek świadomej swych celów 
polityki kryminalnej. W tej my­
śli z całą energią przystąpiłem do 
wykonywania zalegających wyro­
ków sądowych”.

Dalej p. minister powiada, że 
będzie szukał sposobów na zmniej 
szenie się liczby więźniów. Jed­
nym z takich sposobów będzie 
wprowadzenie w życie art. 43 k.k., 
t. j. zam iast więzienia w wypedku 
nieściągalności grzywny — wyko­
nywanie pracy.

W  końcu komisja dowiedziała 
się, iż w r. 1938 pojemność więzień 
i zakładów zwiększyła się o 6 tys. 
miejsc i że trzeba wznieść nowe 
budowle.

Wybory w Krośnie
Przed p a ra  dniam i podaliśm y 

inform ację o wyborach to Kro­
śnie.

W iadomość ta była nieścisła. 
Wybory w Krośnie odbędą się w 
niedzielę, dnia 26 lutego.

systematycznym układzie ogól i Van H outen P h ilip s Products 
przepisów praw nych obow iązują. I C om pany 7 osób odniosło rany. 
cych w  Polsce. S tan 2-ch rannych , k tórych  odsta-

Przechodząc do spraw y walki z I wion© d 0 sap itala, budzi poważ-

Wybuch eteru zranił 7 osób
N* •k « *  w ybuchu b u tli .  e- ne obawy. W ybuch .pow odow ał 

terem  w labora to rium  zakładów  pożar, k tóry  jednakże został uga-
szony przed przybyciem  straży o- 
gniowej i nie w yw ądził poważ­
niejszych szkód.

na interpelacje, zwłaszcza odpo­
wiedź na interpelację pos. Putka 
w sprawie amnestii dla będących 
na emigracji b. więźniów brzes­
kich rozwiały nadzieję, że w życiu 
wewnętrzno -  politycznym Polski 
coś się zmieni:

„Rząd trwa na swym dawnym 
stanowisku. Nie zamierza więc 
przede wszystkim wystąpić z Ini­
cjatywą w sprawie Ukwidacjf 
sprawy brzeskiej. W ten sposób 
Jeden z postulatów rady naczelnej 
Stronnictwa Ludowego został 
przez rząd odrzucony. Czy rząd 
był w tym względzie Jednomyśl­
ny T Trudno powiedzieć. W ka*- 
dym razie — wedle powszechnej 
opinii — w decyzji tej ma on zs 
sobą całkowite poparcie Ozonu 
Nikt się też nie łudzi, że interpe­
lacja ka. Lubelskiego w sprawie 
powrotu Witosa znajdzie Inną od­
powiedź. niż Interpelacja pos. Put 
ka.

W tych warunkach staje się Ja­
sne, że inicjatywa konsolidacyjna 
ludowców przedstawia się pod 
względem zjednania dla niej regi- 
mu dość beznadziejnie".

„Kurier W arszaw ski" w długich 
wywodach także krytycznie od . 
nosi się do odmowy Rządu zlikwi 
dowania sprawy brzeskiej, nazy­
wając ją „zagadnieniem wielkiej 
w agi".

LICYTACJA 
W  ANTYSEMITYZMIE.

O. Z. N. zgłosił interpelację W 
sprawie żydowskiej. Odpowiedział 
na nią o. premier Skladkowski,— 
wypowiadając się za emigracją 
Żydów z Polski.

Tego oczywiście mało „W ar­
szawskiemu Dziennikowi Narodo- 
wemu", który, bojąc się, że OZN. 
przelicytuje endeków w antysemi- 
tyzmie, woła, że projekty em igra­
cyjne OZN. czy Rządu — to mało, 
że natychmiast należy wydać ka­
gańcowe ustawy przeciwko Ży­
dom:

„Nie możemy wyczekiwać e za- 
łożonymi rękami zanim mocarst­
wa zachodnie zdecydują się na 
podjęcie akcji kolonizacji żydow­
skiej, musimy natychmiast przy­
stąpić do realizacji szerokiego pla 
nu odżydzenia kraju w ramach 
własnych możliwości. W tym celu 
trzeba przystąpić natychmiast do 
opracowania i wydania ustaw 
przeclwiydowskich, pozbawienia 
Żydów praw politycznych i przy- 
stosowania do tego całej polityki 
wewnętrznej naszego państwa".

S-EK.

JA P O H S K I 
■BIAŁY 
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nad Tamiza
Ostatnio można zanotować nie­

zwykle pocieszający objaw na te­
renie Londynu. Anglicy zaczynają 
interesować się książkami pol­
skich autorów. Wydawnictwo lon­
dyńskie „Minerva Publishing Co." 
zapowiada przekład „Dziejów Kul 
tury Polskiej" Al. Bruecknera, pió­
ra p. Marii Słomszanki oraz „Dys­
ku Olimpijskiego" Jana Parandow 
skiego, dokonany przez S. A. W a­
lewskiego. Tłumacz „Dysku", uro­
dzony i wychowany w Indiach, jest 
potomkiem słynnego szambelana 
Walewskiego Poza tym to samo 
wydawnictwo zapowiada ukaza­
nie się książki dla dziecj Juliana 
Tuwima p. t  „Lokomotywa" z ilu­
stracjami Levitt-Hima. Przekładu 
tej książki, która ukaże się w pięk 
nej szacie graficznej, dokonali Ber­
nard Gutteridge oraz William J. 
Peace. W lutym br. odbędzie się i 
premiera „Lata w Nohant" J. Iwa­
szkiewicza w teatrze londyńskim 
„The Contemporary Theatre".
Sztuka ta zostanie następnie prze­
niesiona do jednego z teatrów 
W est Endu, reprezentacyjnej dziel­
nicy Londynu. Oto pierwsze jas-

Pierwszą powieścią drukowaną w odcinku Dył „Robinson Cruzoe“

Dziele odcinka powieściowego
Na pomysł wpadli Anglicy, ale rozpowszechnili go Francuzi

Kryminalnej
Nie wszyscy może wiedzą, żc Francuzi sa także twórcami powieśti

odcinek powieściowy wynaleźli •  -
Anglicy. Pierwszą powieścią, dru- j 
kowaną w odcinku na lamach
dziennika byl „RobinzOn Kruzoe" czekają na koniec „Tajemnic Pa- 
Dan cła Defoe. Powieść ta była ryża", bo litościwa śmierć nie mo 
drukowana od dnia 7 październi- £e porwać, zan.m nie dowle­
ka 1719 roku do 17 października ^  8i?) jos 6potkal bohate- 
1720 roku. Publikacja trwała za- rów". „Le Journal des Debats" 
tem przeszło rok, zaciekawienie podniósł swój nakiad w sposób 
jednak nie osłabło ani na chwilę i nienotowany w dziejach prasy, a 
dziennik „London Post" podwoił w modnych podówczas czytel- 
swój nakład. Codzienne odcinki niach wynajmowano egzemplarze
kończyły się zręcznie w najbar­
dziej patetycznym miejscu.

Sto lat później narodził się ten 
rodzaj łiteracld we Francji, zdoby 
wając z miejsca i na czas nieogra 
niczony olbrzymie sukcesy. Pionie

za drogie pieniądze, przy czym 
trzeba je było wcześniej zama­
wiać. Konkurencyjny „Cotislitu- 
tionnel" zamówił wtedy u złoto­
dajnego autora drugą powieść 
„żyda, Wiecznego Tułacza", któ.

rami francuskiej powieści odcinko; ra cieszyła się nie mniejszym po. 
wej byli Alexandre Dumas ojciec j wodzeniem. Sue otrzymał za nią 
i Eugene Sue; oni to zapoczątko-1 
wali nową erę w dz ejach powie­
ści europejskiej. W okresie od ro. 
ku 1837 do 1857 Sue niepodziel­
nie królował na „parterze" wiel­
kich dzienników paryskich. Jego

100.000 franków. Sto tysięcy ów ­
czesnych franków! Działo słę to w 
roku 1842.

Najwyższe honorarium za po­
wieść odcinkową otrzymał Victor 
Hugo: 240.000 franków za „Nędz­
ników".

Balzac wydrukował także sze­
reg swoich utworów w odcinku, 
ale autor „Komedii ludzkiej" nie 
przekroczył nigdy skromnego ho. 
norarium 30.000 franków za po­
wieść.

Po 20 latach szalonej „vogue", 
odcinki powieściowe zaczęły ble- 
dnąć, gdy nowy blask nadało im

kółki 1'terackie z terenu angiel- powieść „Tajemnice Paryża" zda 
skiego, który dotąd wydawał się była rekord powodzen'a, nigdy N o wo ś c i literackie
być nie do zdobycia. już potem nie doścłgniony. Teofil 

Gautier napisał kiedyś, że „chorzy

W pracowniach
polsKich pisarzy

Jak się dowiadujemy JA N  LE­
CHOŃ oddał do druku tom liry­
ków pod nieustalonym jeszcze ty­
tułem . Jednocześnie pod prasą 
saiajduje się tom prozy Lechonia 
p. t.: „Portrety ludzi, zdarzeń i 
książek".

C ZESŁAW  STRA SZE W IC Z ro-
bi ostatnią koretkę swej nowej po 
wieści p. t.: l i to ś ć " ,  której treść 
stanowią niezwykle przeżycia nie 
mieckiego profesora hitlerowca na 
tle przedrewolucyjnej Hiszpanii.

STEFAN  FLVKOWSK1 ukoń­
czył powieść, której fragmenty 
drukowane były w „Czasie“ i  „Ate­
neum ".

JANU SZ KORCZAK oddał do 
druku nową książkę p. t.: „Moje 
wakacje" p ed a g o g ika  żartobli­
wa".

LEOPOLD BRO D ZIŃSKI pra­
cuje nad ukończeniem nowej po­
wieści zatytułowanej „Scenariusz 
życia". Będzie to powieś'ć na tle 
stosunków warszawskiego świata 
teatralno -  filmowego, który autor 
dobrze zna z autopsji.

JE R Z Y  AN D RZEJEW SK I, te­
goroczny laureat J S  a grody Mło­
dych", przystąpił do pracy nad 
dramatem, w którym  chce ukazać

kon flik t m iędzy ideą a ludzką nie 
doskonałością. Dramat ma tło hi­
storyczne i akcja jego osnuta jest 
dokoła przeżyć wielkiego papieża 
„Grzegorza VII".

RO M AN KOŁONIECKI autor 
„Ballady o Piłsudskim", laureat 
nagrody literackiej m. Warszawy 
przed dwoma laty, pracuje obec­
nie nad tomem przekładów z poe­
zji francuskiej i angielskiej, oraz

Antygona"i i

Al. HaHszeasfciegt
Ukazał się nakładem firmy Hoe- 

sick poemat dramatyczny Alek­
sandra Maliszewskiego p. L „An­
tygona".

Mit helleński o rodzie Labda- 
kidów już niejednokrotnie był te­
matem utworów dramatycznych. 
Poza Sofoklesem, opracowywali 
na scenę „Antygonę" m. in. Ha- 
senclever i Jan Cocteau. Aleksan­
der Maliszewski przybliżając dra­
mat córki króla Edypa czytelniko­
wi współczesnemu, dał swojej 
książce pierwszorzędne wartości 
poetyckie. Poemat dramatyczny 

przygotowuje do wydania wybór „Antygona Al. Maliszewskiego 
swoich artykułów na tematy lite-  P‘sany jes* P’-?knie brzmiącym je- 
rackie, kulturalne i polityczne. j denastozgłoskowcem.

Ukraińskie nagrody
„Wyzwolonych mitów", a ostatnio 
200 -  stronicowego tomu liryków  
p. t.: „Wiersze i poematy"  —  opra 
cowuje obecnie koncepcje dwu u- 
tworów poetyckich, małych poe­
matów: „Mszę świętą" i poetyc! 
skrót dziejów Polski według bi­
blijnych 7-dni Stworzenia.

W najbliższym czasie ukaże się 
nowy tom wierszy autora „Balla­
dy z  tam tej strony" JÓZEFA  
CZECHOWICZA p. t.: „Nuta 
Człowieka" oraz dramat p. t.:
„Czasu Jutrzennego".

Ponadto Czechowicz ma na war 
sztacie dwa nowe dramaty.

literackie
Prasa ukraińska zamieszcza ko­

munikat rady Tow. Literatów i 
Dziennikarzy Ukraińskich im. 
Franki we Lwowie, donoszący, że 
członkowie jury nagród literac­
kich za najlepsze dzieło ukraiń­
skie z r. 1938 postanowili w tym 
roku nie przyznawać nikomu pierw 
szej nagrody. Drugą nagrodę o- 
trzymała Daria Kołos Jarosław­
ska za powieść „Piołun pod no-

Nowa Pearl Buck
Tegoroczna laure::tka nagrody Zachód. Po za parą białych bo-

Nobla nie jest jedyną amerykań­
ską autorką, która poświęciła swe 
pióro sprawie chińskiej. Jak oka­
zuje się autorka książki „Yang i 
Yin", Alicja Tisdale Hobart, jest 
również osobą, która cały szereg 
lat spędziła w Chinach. W powie­
ści swej Alice Hobart porusza pro 
blem ścierania się cywilizacji Za- 
chodiu z prastarą  kulturą Chin, 
wykazując stopniowe zbliżenie się 
tych dwu części świata. Treścią 
książki są dzieje młodego małżeń­
stwa — nauczycielki misyjnej i le­
karza, pragnącego wnieść zdoby­
cze nowoczesnej medycyny na te­
ren Wschodu. Autorka podkreśla 
konflikt pomiędzy filozoficzną re­
zygnacją i zadawnionymi przesą­
dami Wschodu, a odważnym ujmo 
waniem zagadnień życiowych przez

haterów ukazuje autorka również 
typy tubylcze. Specjalne zainte- 
resowenie Alicji Hobart budzi 
bierna, uległa, zrezygnowana i 
skazana na niewolniczą egzysten­
cję kobieta chińska, przy czym au­
torka podkreśla jej stopniową e- 
wolucję duchową, doprowadzają­
cą wreszcie do zupełnej, zdumie­
wającej emancypacji. Powieść 
„Yang i Yin“ prawie bezpośred­
nio po ukazaniu się na półkach 
księgarskich Ameryki została prze 
tłumaczona na język szwedzki i 
w krajach północy cieszyła się 
wielkim powodzeniem i uznaniem 
najwybitniejszych krytyków i lite­
ratów. Obecnie powieść Alicji 
Hobart została przełożona na ję­
zyk polski i z początkiem roku u- 
każe się w druku.

gami", trzecią zaś Iwan Kolos za 
zbiór poezji „Młode dni moje". 
Jarosławska pochodzi z Małopol­
ski Wschodniej, Kołos z Rusi Pod­
karpackiej.

„Czerwona lilia*'
po polsku

Jak się dowiadujemy, wydaw­
nictwo J. Mortkowicza wyda w 
najbliższym czasie przekład naj­
piękniejszej książki Anatola Fran- 
ce‘a p. t. „Czerwona lilia". Wy­
dawnictwo, które literaturze pol­
skiej przysporzyło tyle pięknych i 
pożytecznych przekładów, nie 
schodzi, jak widać, z raz obranej 
linii wydawniczej.

Nowy konkurs
na nowelo

Miesięcznik „Zwierciadło" or­
ganizuje konkurs na krótką nowe­
lę (200—333) wierszy garmondo­
wych „Zwierciadła". Nagrody: 
1—250 zł„ II— 175 zł., III— 100 zł. 
Termin nadsyłania nowel upływa 
z dniem 1 marca rb. Prace należy 
nadsyłać pod adresem redakcji: 
Warszawa, Żórawia 17, opatrując 
je godłem, a w osobnej kopercie 
przesyłając nazwisko pod tym sa­
mym godłem. Do jury konkursu 
zaproszono m. in.: K. Irzykowskie 
go, G. Karskiego, M. Rusinka i J. 
Czechowicza.

KINO PO D  Z EMI
na głębokości 609 m atów

m m m m  mmmmmm*■Pgr

Książka sowiecka« Bstgarli
W Sofii, stolicy B ułgarii, odby­

ła się wystawa sowieckiej książ- 
kL W ysV va mieściła się w gma­
chu B iblioteki Uniwersyteckiej.

Jcet to pierwszy występ zało­
żonego w ostatnim  czasie bu łgar­
skiego towarzystwa dla k u ltu ra l­
nego kon tak tu  z zagranicą. W o- 
tw arciu wziął udział zastępca kró­
la  Borysa, p rem ier bułgarski Kio-

sejvanov z k lku członkam i swe­
go gabinetu, dyplom aci zagranicz­
ni i reprezentanci bułgarskich 
sfer ku lturalnych .

Przed w ojną światową 1914 — 
1918-go roku były silne w Bułga­
rii wpływy R osji carskiej, obec­
nie o ugruntow anie swych wpły­
wów zaczyna ubiegać się Rosja 
sowiecka.

w

otwarcie w roku 1863 popularne­
go ł taniego dziennika „Le Petit 
journal". Alexandre Dumas, Paul 
Feval, Jules Sandeau, Edmond 
About drukowali swoje utwory w 
odcinku nowego dziennika, ale 
sensację wywołał dopiero w roku 
1865 POnson du Terrail swoim 
Rocambole'm. Przez łamy „Petit 
Journala" przedefilowali również 
i inni specjaliści, jak Adolphe 
d'Enney, Xavier de Móntepin, Ju­
les Mary, Georges Ohnet i wresz­
cie najsłynniejszy z pośród wszy­
stkich: Jules Verne.

Na łamach tego wyspecjalizo­
wanego dziennika powstaj także 
nowy rodzaj literatury popularnej: 
powieść policyjna czyli detektywi 
styczna. Powszechnie panuje mnie 
manie, że wynalazcą tego rodza­
ju literatury był Ćonan Dovle. 
Tymczasem szereg lat przed nim 
Emil Gaboriau stworzył swojego 
„Monsieur Lecoq". On więc jest 
pionierem tego rodzaju twórczo­
ści, której niedoścignionymi mi­
strzami zostali potem Conan DOy. 
le i Edgar Wallace w Anglii, a Ga 
ston Leroux, Maurice Leblanc i 
Guy de Teramond we Francji

M l

Paszkwil jest po dziś dzień nie­
zmiernie groźnym, a przede wszy­
stkim wysoce niemoralnym orę­
żem w każdej walce publicystycz­
nej. Nie wszyscy jednak wiedzą, 
skąd przyszła ta nazwa. Gene-ę 
tej formy polemiki pisarskiej po­
daje Encyklopedia „Świat i Ży­
cie". Otóż w drugiej połowie XV 
wieku, w okresie wzrastającego 
kultu dla wszelakich zabytków sta 
rożytnych, wyłowiono w Tybrze 
zniekształcony tors antyczny. Ga- 
wiedź rzymska przezwała go „Pas 
quillinus" i ustawiła na jednej z 
ulic papieskiej stolicy. Po czym za 
panował zwyczaj, by na tym po­
sągu, pozbawionym głowy i rąk. 
wywieszać rozmaite humorystycz­
ne, dowcipne lub wręcz uwłacza­
jące świstki papieru. Paskwiliusz 
stał się jakby ruchomym „dzienni­
kiem", gdyż codzień już z rana 
gromadziły się przed nim tłumy 
ciekawych, co tteż nowego i prze­
ciw komu będzie znów wypisane. 
Nie pomogły ostre zarządzenia 
Rzymu tak, że papież Hadrian VI 
(1522—23) chciał poprostu utopić 
ten nieznośny zabytek rzymski z 
powrotem w nurtach Tybru. Oca­
lał jednak i stoi po dziś dzień spo 
kojny już i niemy w zacisznej u- 
liczce, w okolicach Piazza Navo- 
na; zwie się ten zakątek „Via 
Pasquillino". Oto geneza—pasz­
kwilu.

Rozwój czytelnictwa
hamowany przez nadmierne opłaty pocztowe
Ostatni zeszyt organu amerykań­

skich wydawców „The Publishers 
Weekly" poświęcony jest głównie 
jednemu wydarzeniu: podpisaniu
przez prezydenta Roosevelta zarzą­
dzenia o obniżce opłat pocztowych 
za przesyłkę książek. Ju t  sam ów 
fak t świadczy o znaczeniu, jakie 
amerykańscy „ludzie książki" przy­
pisują tej reformie. W artykule 
wstęnym czytamy, to w dziedzinie

książki nie było wydarzenia również 
ważnego od czasu wydania ustawy 
o copyright w r. 1891. „IŁrok rządu 
— czytamy w artykule — jest pu­
blicznym uznaniem społecznej war. 
tości książki, która nie jest towa­
rem w potocznym tego słowa rozu­
mieniu. Jej znaczenie dla kultury 
narodowej góruje nad wszystkim".

Donosząc o tym wydarzeniu, pisze

czyn, dlaczego zaopatrzenie większo 
ścl księgarń w Polsce jest tak  nie­
słychanie ubogie, a  na olbrzymich 
przestrzeniach kraju książka jest 
niemal zupełnie niedostępna. To też 
postulaty księgarstwa idą w nastę­
pujących kierunkach: 1) Obniżenia
taryfy pocztowej sa  przesyłkę pa­
czek pocztowych, zawierających pod 
ręczniki szkolne, 2) zredukowania 
opłat za dostawę paczek,

cych książki, S) uznania za druki 
wysyłanych jednorazowo w ilości 
ponad 20 sztuk w formie kart po. 
cztowych lub w kopertach drukowa, 
nycfa lub powielanych przypomnień, 
wzgi. wezwań o uregulowanie w wię 
kszej ilości oraz dolnej granicy ich 
wagi, 6) dopuszczenia do korzysta­
nia z taryfy dla czasopism: a) pism 
bibliograficznych ksiągarsklch I b)

W mniejszości Oberhausen (Niemcy) znajduje się najgłębiej położone 
kino na śwlecle. Kino mieści się w opuszczonym szybie węglowym na 
głębokości 609 mtr. pod powierzchnią ziemi. Długość sali kinowej — 
widocznej na naszym zdjęciu — wynosi 100 mtr., a szerokość 10 mtr. 
w tym osobliwym kinie wyświetlane są filmy dotyczące rozwoju tech­

niki kopalnianej.

„Obrona Kultury" m. in.: „Sprawa wydawnictw encyklopedycznych, oka 
opłat pocztowych za przesyłkę ksią- żujących się zeszytami. — Dodajmy 
żek stanowi jedną z największych — kończy „Obrona kultury" — że w 
bolączek księgarstwa polskiego 1 pomyślnym rozwiązaniu tego saga- 
jest jedną z najpoważniejszych prze dnienia zainteresowane jest nie tył- 
szkód w rozpowszechnianiu książk i1 ko księgarstwo, ale 1 długi szereg 
w Polsce. Nadmierna wysokość tych towarzystw naukowych, oświato, 
opłat jest jedną z głównych p rzy-1 wych I bibliotek".

Hiszpanie wyrzekają się
Don Juana■aa

Jak dowiadujemy się, przed kil­
ku dniami odbyło się w Paryżu sta 
ranieni towarzystwa „Rive Gau­
che" zebranie lekarskie, na któ­
rym prof. Maranon, au or g ośnej 
książki „Problemy pici", wyg osil 
odczy; o typie Don Juana. Dr. Ma 
ranon wystąpił z niezwykłą pasją 
przeciwko u.ożsamianiu typu Don 
Juana z przeciętnymi Hiszpanami. 
W misternym wywodzie historycz­
no - psychologicznym, prof. Mara­
non dowiódł, że Don Juan jest re­
nesansowym pasorzytem w społe­

czeństwie, które ceni nadewszyst- 
ko honor i cześć ogniska domowe­
go. Don Juan jest typowym przy 
ktadem wiecznego zdobywcy, im­
perialisty w państwie zmysłów. 
To, co różni poeci określają jako 
niepokój absolutu, wieczne nieza- 
spokojenie, jest zwykłym indyfe- 
rentyzinem seksualnym, właściwą  
cechą typów w rodzaju Don Jua­
na. W żadnym razie — wołał dr. 
Maranon — Don Juan nie może 
dłużej paczyć pojęcia o moralności 
hiszpańskiej.

„Polska i Świat Współczesny"
wzbogaciły się o dalsze 4 książki

Ciesząca się wielkim powodze­
niem wśród młodzieży szkolnej bi­
blioteczka „Polska i Świat Współ­
czesny" Gebethnera i Wolffa licząca 
ju t  53 tomików (a więc maty Jubi­
leusz), wzbogaciła się znów o cztery 
tomiki.

Pierwsza książka „W BENIAMI­
NOWIE" (kartki z pamiętnika) na­
pisana została przez premiera gen. 
Składkowsktcgo. Jest to dzienniczek 
z pobytu oficerów legionowych w 
obozie koncentracyjnym Benlamlno- 
wa.

Druga książeczka — to Marii Kan 
nówny „PILOT GOTOW" — opowia 
danie o chłopcach entuzjastach spor 
tu  szybowcowego.

Trzeci tomik zawiera dzieje wy­

praw na Mount Everest opisanych 
przez znanego alpinistę Wiktora 
Ostrowskiego — tytuł ksiątecald 
„NA SZCZYT ŚWIATA". O loj 
książeczce pisaliśmy obszernie.

Wreszcie czwarty tomik Edwarda 
Cressy „NA WIELKICH SZLA­
KACH KOLEJOWYCH", zawiera 
nieznane czytelnikom polskim dzie­
je budowy wielkich kolei w Anglii, 
Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, 
Ameryce Południowej, na Syberii *- 
raź historię budowy pierwszych linH 
kolejowych w Polsce. Tomik ten o- 
kazuje bohaterstwo zmagań się pio­
nierów kolejnictwa a piętrzącymi 
się trudnościami technicznymi 
z nieufnością społeczeństwa.
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Mowa min. Komunikacji Ulrytha' wiadomości z całej polski
•W W  TOAfiFDIA 16-Ł CHŁOPCA. Pucka nadesz ła zanasowa loko- lód, popisując sic Swoia odw

na Komisji Budżetowej Sejmu
w torek  K om isja B udżetow a 

jmu rozpatryw ała  budżet min. 
ła J nl!nikaci1- P °  referacie posła 
m :_ .^‘Żółtow skiego, zabrał głos 
nje 1_ ^ | ry ch. k tórego  przem ów ie- 

Podajem y w  streszczeniu.
t r u d n o ś c i  n a t u r y  

f i n a n s o w e j .
j ^ ^ y l e t n i  o k res p racy  n a  U rzędzie

• ość
"a  K om unikacji da je  m i moż-

_ , Podzielenia się z  W ysoką Ko- 
I ł  oceną całości zagadnień  ko- 

'Jn ikacy jnych  w  PoJsce, p rzedsta- 
» n * Ua Potrzeb  ł  trudności naszego 

transportow ego  o raz  pod- 
*knia  jego zadań  i niedom agań. 

^  * Wstępie p rag n ę  stw ierdzić, że 
Rozbudowie i ulepszeniu naszych 

tran spo rtow ych  nie napo- 
p  na  trudności techniczne. —
j ^ ^ d a m y  d o sta teczną  ilość w y.

JjR ttkow anych  ®tl technicznych, 
. ^ a t l a m y  przem ysł, m ogący  do- 

^ ^ y ć  w szelkich  m ateria łów  1 u- 
potrzebnych  do budow y ko 

’ dróg, kanałów  i m ostów , oraz 
128 zorganizow ane pow ażne 

J^edsięb io rstw a, zdolne do podjęcia 
ddowy najpow ażniejszych  budowli 

^ •U n ik a c y jn y c h . W reszcie jesteś* 
•am ow ystarczaln i w  zakresie 

^ddowy tab o ru  kolejowego.
Wobec tego  trudności rozw iązania  

^ b l e t n u  kom unikacyjnego  w  Pol- 
łc,! leżą  n iem al w yłączn ie  w  plasz- 
* * tn ie  ekonom icznej, a  ściśle bio- 
*"4c finansow ej i  są  przedm io tem  tro  
**i całego R ządu.

K o m u n i k a c j a  d r o g o w a ,
W e w szystk ich  dziedzinach gospo 

d a r  k i drogow ej, a  w ięc w  rozbudo­
w ę . u trzy m an iu  i u lepszan iu  dróg,
Jak rów nież w  dziedzinie budowy 
* tałych m ostów  drogow ych, m am y 
h&rdzo dużo do zrobienia.

M im o trudnośc i finansow ych, w i­
d ać  n a  naszych  d rogach  znaczny  po 
•tęp . k tó ry  szczególnie rzu ca  się w  
•bezy w  o s ta tn ich  4 la tach . Od t o k u  

3885 do 1838 w łącznie zbudow aliśm y 
now ych d ró g  b itych  około 6.570 km . 
U lepszyliśm y w  tym że czasie n a ­
w ierzchnie d ró g  is tn ie jących  n a d łu  
gości 1560 k m , w reszcie zbudow a­
liśm y  now ych m ostów  drew nianych
1 s ta ły ch  86.000 m b.

T ylko p rzy  zgodnej w spółpracy  
p ań s tw a  i sam orządów  w szelkich 
s topn i o raz  przy  zrozum ieniu t o- 
fiam o śc i ze  s tro n y  społeczeństw a 
m oże być ruszony  z  m iejsca problem  
rozbudow y naszych  d róg  lokalnych 
a  jednocześnie uzyskać  za ta rc ie  
w idocznych Jeszcze śladów  ro zd a r­
c ia  kom unikacy jnego  n a  g ran icy  da  
w nych  zaborów , k tó re  w  w ielu w y­
p adkach  przez budowę k ró tk ich  od 
cinków  dróg  bitych m ogą być u su ­
n ięte .

D ROGI W ODNE. 
P rzechodzę d o  om ów ienia d róg  

wodnych.
D rogi wodne w  Polsce dźwigaj?, 

n a  sobie brzem ię nieszczęśliw ej prze 
•złości. Położone n a  k resach  b. 
p ań stw  zaborczych stanow iły  m ato 
ważne e lem enty  system ów  w odnych 
ty c h  państw . W sku tek  tego  s to su ­
nek b. p ań stw  zaborczych do próbie 
m u  d róg  w odnych n a  obszarze, tw o 
rżącym  dziś P ań stw o  P olskie, był 
bardzo  obojętny, zw łaszcza jeśli 
chodziło o  k red y ty  n a  ich u sp raw ­
nienie.

K oszt uporządkow an ia  ca łoksz ta ł- 
w odnej n aw et w  okre-

2  lat P r a c z a  obec-
« a t eg 0 p ^ r CL ftnanS° We P a s t w a .

m(5w n a  * a jbUżra« ° ' 7 WanlU Pr0ffrft* 
Pod uw agę r ^ o £ " r Zl° Sć bicrze 

*el realizacji, d a j ^ T J J *  1możUwo'  
robotom najpilniejszy^ , ZeństW0 
najw yższe korzyści gospoda ^ cym

b u d o w y  w o d n e  
W  r .  1935 ukończono zblornl 

Sole w  Porąbce, n a  ukończen.u w  
zb iorn ik  re ten cy jn y  w  Ro4noi , e 
rozpoczęto budowę zb io rn ika w vró ' 
naw czego w Czchowie.

W  r. 1938 rozpoczęto rów nież bu­
dow ę zapory  zak ładu  w odno .  elek- 
tryeznego  n a  W ilii w  T urn iszkach .

Od roku  1934 prow adzi się a k c ię 
zabudow ania gó rsk ich  potoków  u- 
w zg lędn ia jąc  w p ierw szej m ierze do- 
rzecze Soły i D unajca, aby  zabezpie 
ezyć pow sta jące  zb iorniki od zaszu- 
trow an ia .

W  r. 1938 rozpoczęto budow ę por­
tu  n a  W iśle w e W łocław ku,

W obec szybkiego ro z ro stu  C. O. 
P-u u w y d a tn ia  się * co raz  w iększą

siłą  po trzeba  w ielkiej drog i wodnej
Zagłębie W ęglowe — Sandom ierz. W 
roku  bieżącym  Min. K om unikacji 
p rzystąp iło  do budowy k ilku  odetn- 
ków K anału  Żeglugi na  p rzestrzen i i 
Spytkow ice — K raków , o raz  do re- j 
gulacji W isły n a  m ałą  wodę od u j­
śc ia  D unajca  do Sandom ierza.

W  roku  bieżącym  m a być konty
nuow ana przebudow a K anału  K ró­
lew skiego i  budow a K anału  K am ień 
nego.

LOTNICTW O CYW ILN E

P o  uruchom ieniu w la tach  po- 
p rzednich linii lotniczej do B erlina 
o raz  po stw orzeniu  w ielkiej m ag i­
s tra li  lotniczej północ-południe, łą ­
czącej p ań stw a  basenu B ałtyckiego 
z państw am i B ałkańskim i, — posu. 
w am y się w  roku  1936 e  k ro k  n a ­
przód, p rzed łużając południową 
część te j m ag is tra li o  odcinek Salo­
n ik i — A teny.

W  r .  1937 Unia północna zostaje  
p rzedłużona o k ró tk i odcinek Tallin 
—H elsinki, bardzo w ażny ze w zglę­
du n a  nasze stosunki gospodarcze z 
F in landią . N a Unii zaś południowej 
p rzekraczam y po raz  p ierw szy ko n ­
ty n en t E uropy, p rzedłużając Unię z 
A ten  przez Rodos do Palestyny .

Sieć nasza, k tó ra  w  o sta tn im  trz y  
leciu w zrosła przeszło dw ukrotnie, 
w ynosi obecnie około 6100 km .

k o m u n i k a c j a  s a m o c h o d o w a

W  o sta tn ich  3 la tach  długość sio- 
ci eksp loatacy jnej przez K om unika­
cję Sam ochodow ą w zrosła  z 3.087 
km . do 3.389 km . prelim inow anych 
n a  1939 r ,  ilość przebytych  sam o- 
ehodo-km  z  4.6S2.097 do 6.205.533 
w 1938 r„  ilość przew iezionych pasa  
żerów  z 2.403.207 do 4.077.588, a  
n adw yżka eksp loatacy jna  z  291.229 
zł. do 1.150 000 zł.

W t .  1939 przew iduje się, że K o­
m u n ik ac ja  Sam ochodow a „P . K. P .“ 
pokry je  ze sw oich nadw yżek  eksplo 
s ta cy jn y ch  w szystk ie  ju ż  w ydatk i 
Inw estycyjne w ogólnej sum ie —
1.318.000 zł.

KOLEJE
Przypom nieć tu ta j  m uszę, t e  kole 

Je nasze odg ryw ają  w ielką ro lę gos 
podarczą n iety lko  Jako głów ny w 
k ra ju  przew oźnik, a le  rów nież jak o  
narzędzie in terw encji, używ ane na- 
d e r często  w zakresie  po lityk i gos­
podarczej.

N iestety , w zrost wpływ ów  n ie  pc 
dążał w  ruchu  osobowym  ze w zro­
stem  przewozów.

Nieco inaczej p rzedstaw ia  się sp ra  
w a w zakresie  ruchu  tow arow ego. 
R ok 1937 d a ł p rzy ro s t przew ozów.

w ynoszący w  tonach  24%, a  w  tono- 
k ilom etrach  n aw et blisko 30%, n a ­
tom ias t w zrost wpływów w yniósł 
ty lko  18%. R ok 1938 w ykazuje  ju ż  
znacznie m niejszy  w zrost przew o­
zów, gdyż ty lko  niecałe 4.2% przy  
w pływ ach m niejszych o  przeszło 
1%.

T e w szystk ie  okoliczności łącznie 
z  koniecznością doprow adzenia do 
porządku  zaniedbanego w  czasie kry­
zysu a p a ra tu  technicznego kolei apo 
wodowały, że sy tu a c ja  budżetow a 
kolei je s t  obecnie ogrom nie u tru d ­
niona.

W  planie finansow o .  gospodar- 
czym  na  r. 1938 zosta ł przew idziany 
dalszy  k o n iunk tu ra lny  w zrost p rze­
wozów i  wpływów.

T ym czasem  w ro k u  1938 n astęp u ­
je  pew ne za łam an ie  się kon iunk tu ry  
przewozowej w  ruchu  tow arow ym .

W obec teg o  trz e b a  sobie o tw arcie  
powiedzieć, t e  P ań stw o  szczodrze 
korzysta ło  z  posiadanego przez sie- 
bis potężnego in s tru m en tu  politycz­
no -  gospodarczego ja k  koleje, dla 
różnych celów dobra  ogólnego.

N ie m ożna Jednak  zapom inać, te  
in s tru m en t ten  m usi pozostaw ać s ta  
le w s tan ie  na leży te j spraw ności, 
gdyż w  przeciw nym  raz ie  m oże za­
wieść, pow odując niepow etow ane 
s tra ty .

św iadczenia  a p a ra tu  kolejow ego 
m uszą m leć pew ną cenę, k tó re j prze 
kroczenie In m inus m oże doprow a­
dzić prędzej, czy  później do dew a 
stac ji.

ZATORY NA KOLEJACH
W  spraw ie za to ru  n a  w ęźle w a r. 

szaw skim , p rzed św iętam i Bożego 
N arodzenia  ubiegłego roku, m in is te r 
m ówi:

P rzyczyną za to ru  było gw ałtow ne 
obniżenie się tem p e ra tu ry  w  d rug ie j 
połowie grudn ia .

W okresie  silnych m rozów  p ra c a  
personelu  technicznego n a tra f ia  n a  
w iele trudności.

Stwierdzam, te w okresie ostat­
nich trudności na P K P . a w szcze­
gólności na węźle warszawskim nie 
znalazłem zaniedbań ani ze strony 
kierownictwa, ani ze strony perso. 
enlu, który wprost padał ze znuże­
nia.

ZAOLZIE
K ończąc, czu ję  się w  obow iązku 

stw ierdzić , że w r. 1938 sieć P o l. 
sk ich  Kolei P aństw ow ych  zo sta ła  po 
w lększona o 183 km . linii l 16 s ta -  
cyj Ś ląska Z aolzańskiego w raz  z  od 
c inkam i przyłączonym i.

Jednocześnie w  sk ład  personelu 
PK P . zostało  p rzy ję tych  z  te renu  
Ś ląska Zaolzańskiego 2700 pracow ni 
ków , em ery tów  zgłosiło się 2463.

Stan kolejnictwa
oraz dróg lądowych i wodnych

Po mowie m in is tra  w yw iązała  się
dyskusja.

Pierwszy w dyskusji zabrał fło* pot.
Sowiński, który podkreśla,_ że p. min. 
Ulryeh jest pierwszy z pośrod ministrów 
komunikacji, który jasno publicznie 
przedstawił trudności, w jakich znajdu­
je si« przedsiębiorstwo P.K.P.

Budżet P.K.P. nie przedstawia się po- 
m y  linie. Na wydatki związane * kon­
serwacją 1 renowację taboru i urządzeń 
P K.P. potrzeba f0 mil. zł. rocznie, gdy 
J  budiecie preliminowano zaledwie 25 
mil. zł. Zaległości inwestycyjne P.K.P. 
:egaj ą setek milionów. Konieczna jest 

zmiana nawierzchni, rozbudowa sieci 
łączności, odbudowa warsztatów I t. d.

Pos P e ł e ń s k i  (Ukr.) powiada, że de­
zorganizacja w ruchu kolejowym zdarza 
sie nie tylko podczas zasp śnieżnych, 
lecz również latem pasażerowie do Wo- 
rochty muszą wsiadać przez okna. Po- 
nadto ministerium komunikacji najkon- 
sekwentniej usuwa Ukraińców ze służby.

Pos. Dziefeańsfef uważa, że wpłata 
PK P* jest nie tylko za w ieka, ale prze 
ciwnie, jeżeli M - P -  świadczy na rzec. 
Państwa, to skarb powtuiea dopłacać 
P K.P. 15® miłj. rocznie.

P i C . P  zatrudnia ponadto 143.000 pra­
c o w n ik ó w . Z tego p o n a d  51 proc. po. 
biera uposażenia w wysokości 100 — 
150 zł. miesięcznie, a około 30.000 pra­
c o w n ik ó w , płatnych dziennie, zarabia po 
niżej 100 *Ł miesięcznie.

K olejow ców  nie jest za wiele, Jeżeli 
sję w eźm ie pod uw agę zadania, jakie ma 
do s p e ł n i e n i a  k o le j. Pracownicy kole­
jow i domagają się uchylenia p o d a tk u  spr 
ejalnego przynajmniej od uposażeń do 
300 zł. i zmniejszenia stawek tego po­
d atk u  od uposażeń w wysokości 300 — 
350 zł. ■ . - v .

Utrudnieniem dla kolei jest zatrud­
nianie przy sezonowych robotach isa* 
wierzehniowYch robotników nrzvsvbi.

nych prze* Urzędy Pośrednictwa Pracy. 
Są to Indzie nie wykwalifikowani, wie­
dzą a góry, że będą pracowali ty.ko 5 
miesięcy.

Pos. Rączkowslci zgłasza poprawkę do 
budżetu, ażeby w rozchodach zwyczaj­
nych na służbę stacyjną zwiększyć kre­
dyt o 10.000 *ł., a eeletr pokrycia zmniej 
szyć pozycję 100.000 zł. na dekorację 
buaynków podczas uroczystości państwo 
wych o 10.000 zł. Poprawka ta ma na 
celu uruchomienie przystanku kolejowe­
go Kraków — Łobzów, który został 
zamknięty podczas wojny światowej.

Pos. Ratajczyk zgłosił rezolucję w 
sprawie uregulowania warunków pracy 
i płacy.

Komisja i  małymi zmianami rezolu­
cję tę przyjęła, w której wzywa się Rząd 
do uregulowania układem zbiorowym 
warunków pracy i płacy w państwowych 
drogach wodnych i podwyższenia zarob­
ków pracowników państwowych dróg 
wodnych, pracowników sezonowych PKP 
oraz dróżników kolejowych.

Przemawiało jeszcze kilkunastu mów­
ców, a w końcu udzielał odpowiedzi 
min. Ulryeh.

Z całego przebiegu dyskusji wynika, 
ze należy spodziewać się podwyższenia 
taryfy kolejowej.

Warszawa-Fraga 
Zł. 7 0 .-

lanololami

AI R F R A N C I
Informacje:

Warszaw*. itroiolimiklc 39,
IcL 85813, 86840

I  w szystk ie b iura  podróży.

TRAGEDIA 16-L CHŁOPCA.
16-1. Bolesław K oionka odebrał 

sobie życie przez pow ieszenie w 
stodole w Gnieźnie, w obaw ie 
przed rozpraw ą sądow ą, na k tórą 
otrzym ał w ezwanie, jako oskarżo­
ny o kradzież paru  królików.

PONIÓSŁ ŚMIERĆ POD KOŁAMI 
POCIĄGU.

N a szlaku Bochnia — KI aj, pod 
kolami pociągu pospiesznego po­
niósł śmierć 15-1. syn torow ego, 
Adolf G aw lik. Przyczyną w ypadku 
była mgła i w łasna nieostrożność. 
NIEUDAŁA UCIECZKA WŁAMY­

WACZY DO AMERYKI.
D waj w łam yw acze: W ł. Sado­

cha i Al. O w czarek, ścigani lis ta ­
mi gończymi, chcieli w yjechać do 
Ameryki. W  drodze do G dańska, 
w pobliżu s<acjl D ziałdow o, O w ­
czarek na w idok kontro lu jącego 
policjanta w yskoczył z w agonu, 
ponosząc śmierć. S adocha wrócił 
do W ilna gdzie go policja ujęła 
w  jednej z melin złodziejskich.

ŚMIERTELNY WYPADEK  
W KOPALNI WĘGLA. 

W podziemiach kopalni „Kleo. 
fas" zwały w ęgla , które spadły 
ze stropu, zab ’y na m iejscu 40-1. 
rębacza, Jana Stawowskiego. 

r YBAK POD POCIĄGIEM.
Niezwykłe trag iczny  w ypadek 

zdarzył się w Kuźnicy na Helu ry­
bakow i B ernardow i Rudziszowi z 
Kuźnicy, który usiłow ał w skoczyć 
do znajdującego się w biegu po ­
ciągu. Budzisz dosta ł się pod kola 
pociągu, k tóre obcięły mu obie 
nogi powyżej kolan. P ociąg  me 
odszedł w dalszą drogę do Helu, 
gdyż lokom otyw a z jednym  w ago­
nem odjechała natychm iast z cięż­
ko rannym do Gdyni. D opiero z

Rafio warszawskie
CZWARTEK, 26 styesnia.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 635 Gim- 
na,tyk*. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 Dzien­
n i  7.15 Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla 
sakół. 11.00 „Na w ,  i na trzy" — po­
ranek muz. dla ,zkół. 11.25 Marsza i 
walce (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. 
pchid. 15.00 Rozmowa technika * mło­
dzieżą. 15.1S Kłopoty i rady: .Cykla­
men więdnie". 15.30 Muz. obiad, z Po­
znania. 16.00 Dziennik 1 wiad. gospod.
1620.0  handlu zagranicznym" — pog. 
16.40 Rec. fortep. M. Trombini-Kazuro 
(za Lwowa). 17.00 Z doświadczeń i me­
tod pracy społecznej — pog. 17.15 Kon­
cert popularny (z Łodzi) 18.00 Aud. dla 
młodzieży wiejskiej. 1830 „Muz. luce- 
wa i jej wpływ na muz. artystyczną".
19.00 „Wieczór Jana Straussa" (ze Lwo­
wa). 2035 And. inform. 21.00 Teatr 
Wyobraźni! „Zawisza Czarny" Juliusza 
Słowackiego. 21.19 Muz. tan. (płyty).
22.55 Przegląd prasy i dziennik. 23.05 
Koncert: Janina Ochlew&ka—fortepian, 
Maurycy Janowski — śpiew, Tadeusz 
Ochlewski — skrzypce.

WARSZAWA II. 14.00 Zespół Stefa- 
na Rachonia. 15.00 Piosenki w wyk. 
Mieczysława Fogga, Wiery Gran i Chó­
ru Juranda (płyty). 16.00 Józef Haydn 
nowe nagrania płytowe. 16.40 Wiad. 
sportowe i parę informacji. 16.50 Ką-cik 
solistów: Śpiewa Maria Machnicka.
17.10 Życie kulturalne stolicy. 17.35 Pro­
gram. 17.40 Muz. tan. (płyty). 21.05 Mu­
zyka tan. )plyty). 22.00 O zmienności 
obyczajów — odczyt. 22.20 Koncert so­
listów- J .  Hupertowa — mezzosopran, 
E. Horodyski — fortepian. 23.00 Muzy­
ka taneczna z dancingu „Cafc-Club".

P IĄ T E K , 26 s tyczn ia
W A RSZA W A  I :  6.30 P ieśń. 6.35 

G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. d la  szkół. 11.00 „ Ja k  M arcin 
odnalazł ojczyznę" — słuchow isko 
wg. M arii D ąbrow skiej. 11.25 U tw o. 
ry  E ry k a  C oates'a . 12.00 H ejnał. 
12.03 A ud. połudn. 15.00 „H okus, 
pokus, dom inikus" —  d la  młodzieży. 
15.20 P o rad n ik  sportow y. 15.30 Muz. 
obiadow a (a  K ratkowa). 16.00 Dzień 
n ik  i W iad. gospod. 16 20 R ozm ow a 
a chorym i. 13.35 R ośnie g im nazjum  
w Stołow ej W oli" —  pog. 16.45 Re­
p o rtaże  z  baletów . 17.30 R ajsk i las 
w  Polsce —  pog, 17.45 S krzynka  
techn iczna  —  red. W acław  F re n k ie l
18.00 Aud. d la  wsi. 18.30 „Życie daw  
nego g ó rn ika". 19.00 K oncert roz­
ryw kow y. 20.35 A ud. inform . 21.00 
P leśn i M oniuszki. 21.15 K oncert 
sym f. pod dyr. T auno  H ann ikainen  
z  udz. Claudio A rra u  (fo rtep ian ). 
22.30 W iedza i książka . P sa łte rz  K ró 
lowej Jadw ig i. 22.45 Muz. (p ły ty ).
22.55 P rzeg ląd  p rasy  i dziennik. 23.05 
W iad. z  Polski w  jęz. franc .

W ARSZAW A II :  14.00 S ek ste t K a 
zlm ierza B laschke. 15.00 K oncert
popu larny  (p ły ty ). 15.57 M uzyka
kam era ln a  B eelhovena (p ły ty ). 16.40 
W iad. sportow e i p a r?  inform acji. 
16.50 K ącik  solistów . Opiewa M ichał 
B u ła t .  Mironowicz. 17.10 „D ziurki 
w sarze szw ajcarsk im " — pog. 17.25 
życie  k u ltu ra ln e  stolicy. 17.35 P ro - 
g ram . 17.40 Muz. (p ły ty ) . 20.00
K oncert sym foniczny z F ilh a rm . 
W arsz. 21.00 Muz. (p ły ty ). 21.10 „Z 
now ych tom ów  poezji" —  kw ad ran s 
poetycki w  oprae. W iad. Sebyly.
21.25 Muz. tan . (p ły ty ). 22.35 Rec. 
śp iew aczy T a tfa n y  N olier -  M azur- 
kiew iczow ej. 22.50 T a ran te le  i  scher 
z a  (płyty).

P ucka nadesz ła zapasow a loko­
m otyw a i ta  zaciągnęła pociąg do 
m iejsca przeznaczenia.

POŻAR TKALNI W  ZELOWIE.
W ybuchł groźny pożar w tkalni 

m echanicznej firm y „Sz. Asz“ w 
Z elow ie pod Łodzią. W skutek po ­
żaru  spłonęła całkow icie fabryka 
w raz z zaspasam i tow aru  i surow ­
ca, o raz jednopiętrow y dom m iesz­
kalny, przy legający  do fabryki. 
S tra ty , spow odow ane pożarem , 
w ynoszą około 100 tysięcy zł. P o ­
w ody pożaru  nie zostały narazie 
ustalone.

URATOWANI OD UTONIĘCIA.

W strz ąsa ją ca  w alka o życie 
dw ojga m ałych dzieci rozegrała 
się na kanale Bydgoskim , w pobli­
żu ul. Szkolnej.

Na brzegu baw iło  się kilku 
chłopców , z których niektórzy 
w chodzili na bardzo  już kruchy

lód, popisując S’'ę swoją odw agą. 
Jednym  z nich był 14-1. Jerzy Ma­
rach, pod  którym  załam ał się lód 
T onącem u pośpieszył z pomocą  
b ra t W incenty , który również po­
czął tonąć. D opiero przechodnie, 
zaalarm ow ani krzykiem  dzieci, 
wydobyfj z w ody tonących. Przy­
były lekarz pogo tow ia u ratow ał 
ofiary w ypadku  i jednego  z chłop , 
ców polecił przew ieźć do szp ita la .

KONFERENCJA W  SPRAWIE 
BEZPIECZEŃSTWA NARCIARZY

W  W orochcie odbyła się, z ini­
cjatyw y T -w a  Krzew ienia N arc iar­
stw a, konferencja z udziałem  przed 
staw lcieli w ładz, celem om ów ienia 
sp raw y  bezpieczeństw a narciarzy 
w  pasie C zarnohory. U stalono, że 
b azą  pogo tow ia  ra tunkow ego  bę­
dzie W oroch ta. P onad to  p o stan o ­
w iono przystąp ić do opracow an ia  
i skartow an ie terenów  lawinowych  
w C zarnohorze.

Spłonęła fabryka
pod Mińskiem Mazowieckim

W ybuchł groźny pożar w  fabry­
ce noży i w idelców : „Z akłady 
przem ysłu m etalow ego I. Fogel- 
nest -  Spadkobiercy" pod M iń­
skiem M azow ieckim . P ierw szy zau 
ważył ogień stróż nocny, Józef 
Szczepaniak, k tóry  niezwłocznie 
w szczął alarm . N a terenie fabryki 
nie było już robotników , gdyż fa­
b ryka p racu je  obecnie tylko na je ­
dną zm ianę. R ozpoczęto natych­
m iast akcję ra tunkow ą przy uży­
ciu gaśnic. Dzięki energicznej a k ­
cji udało  się po 5-cio godzinnej 
w alce z  żywiołem ogień zlokalizo­
w ać.

| Spłonęła trzonkow nia , w  której 
i w ybuchł pożar i po lew arn ia, mie­
szczące się w parterow ych budyn­
kach. Ogień zag raża ł położonej 
tuż przy polew am i m otorow ni, je ­
dnak  zdołano ją  u ra tow ać. W e­
dług prow izorycznych obliczeń, 
stra ty  w ynoszą około 400.000 zł. 
F abryka była ubezpieczona, 

j F abryka posiada jeszcze inne 
działy, ja k : kuchnia, szlifiem ia,

| g a iw an iam ia  itp., gdzie po odre- 
! stau row an iu  spalonych działów , 

zostanie na now o pod ję ta  p raca. 
Tym czasem  200 robotników  fa­
brycznych pozostaje  bez pracy.

Łańcuch prasowy „Gromady"
T ow . Purm an S t .  w płaca za 

p renum era tę „GROM ADY" zł. 2. 
i w zyw a tow. tow .: A. D ziernow - 
skiego, St. R. D obrow olskiego. A. 
Fotka, St. G ajew skiego, H. Jędrze 
jew skiego, H. Ł adosza, J. T ołw iń- 
sk ą -Ł ad o szo ó ą , ob. T . N ocznic­
kiego, tow. M. N ow ickiego, dr. 
P róchnika, H. P u rm ana, E. S zy­
m ańskiego, M. W aczkow ską, i W. 
W asilew ską.

Tow . R om an Jasiński w p łaca za 
prenum eratę „GROM ADY" zł. 5. 
i w zyw a tow . tow .: J. P iw ow arską 
J. Deptułę, E. Lenarczyka.

Tow . M arian Synow iecki w płaca 
na prenum eratę roczną „G rom ady" 
zł. 2. i w zyw a tow. tow .: adw oka­
tów Leona B erensona, T adeusza 
T om aszew skiego, Józefa Blocha, 
M ieczysława R udzińskiego, Ludwi 
ka H onigw ila, H enryka św iątków  
skiego, M aurycego K arniola, Ro­
m ana W ajnbaum a, Jakuba Krie-

gera , W acław a K isielewskiego, 
A dolfa D ąba, Józefa Stopnickie- 
go, W acław a Szumańskiego, Lud­
w ika F erla , Stanisława W y«zo- 
g roda, M ieczysław a Gordona, Ka­
zim ierza M am rota, Bronisław*  
W ertheim a, Lucjana Szulkina, Izy 
dora Reisa, W ładysław a Roztro- 
pow icza; dr. Zygmunta Pobożego, 
dr. M ieczysław a G antza ,dr. Julia­
na M alin iaka, K arola Bugajskie­
go, M ieczysław a L andsberga, z 
W SM . M arian a  N ow ickiego, Ka­
zim ierza O lszew skiego, Leonarda 
Lenka, S iw ińskiego; z Łodzi tow .: 
W alczaka A dam a, Potkańsk iego , 
Szew czyka, D uniaka Stanisława, 
K arbow iaka l Skałeckiego H enry­
ka, z R adom ia: tow. Jerzego Ra­
dom skiego, Rom cna Szczaw ińskie­
go, Ju liana Śm ietankę, Pentkow - 
skiego, H ilarego  K ona i S tan is ła ­
wa P iaseck iego  .

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
mmm
STULETNIA ROCZNICA PER LINGA

W stnletnłę recinicę śmierci Per Hen 
rika Linga, twórcy znanego systemu gim 
nastycznego, ottbęd? się w lipcu b. r. w 
S»tokholaii« wielki# uroczystości mię­
dzynarodowe połączone z pokazami gim 
nastycznymi.

Dotyekczat udział w uroczystościach 
zgłosiły związki gimnastyczne 20 
pańrtw, a 12 z nich wyśle do Sztokhol­
mu zwoje zespoły gimnastyczne w łącz- 
nej liczbie około 5000 ćwiczących.

Już dziś możemy podać, że: Dania
przedstawi 8 wielkich zespołów w licz­
bie 1500 gimnastyków, Norwegia — 3 
zespoły z 800 ćwiczących, Niemcy zamie 
rzają wysiać około 1000 gimnastyków. 
Poza tym 33 zespoły gimnastyczne zgło­
szone zostały przez Anglię, Belgię, Esto 
nię, Finlandię, Islandię, Holandię, Por­
tugalię i Rumunię.

W „Ling;adzie“ wezmą również przed 
stawiciele Polski.

TRAGICZNA ŚMIERĆ SŁYNNEGO 
PIŁKARZA

Słynny piłkarz wiedeński Matias Sin- 
tlelar znaleziony został w poniedziałek 
bez żye.a w m.eszkan.u swojej narzeczo*

I nej. Jak się okazało Sindelar zatruł się 
wraz z narzeczoną gazem świetlnym. Pró 

'by  uratowania ich okazały się spóźnio­
ne. Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
*ą na razie znane. Przypuszczalnie tłem 
tragedii były nieporozumienia między 
narzeczonymi.

PREZYDENT ROOSEVELT OBJĄŁ 
PATRONAT NAD AMERYKAŃSKĄ 

DRUŻYNA OLIMPIJSKĄ
Prezydent Roosevelt zgodził się przy­

jąć protektorat nad drużyną olimpijską 
Stanów Zjednoczonych.

Komitet olimpijski St. Zj. oficjalni# 
powiadomił org-nizatorów igrzysk olim* 
pijskick w Helsinkach 1940 r„ że Stany 
Zjednoczone reprezentowane będą we 
wszystkich konkurencjach olimpijskich. 
Znaczy to, że pełna ekspedycja Stanów 
Zjednoczonych, wraz * pr zed* ta wicie.a- 
mi oficjalnymi, sędziami, trenerami 
i t. d. wyniesie 480 osób.

TOTALIZATOR PIŁKARSKI
W CZECHOSŁOWACJI 

Za przykładem szeregu państw czynio­
ne są obecnie w Czechosłowacji przygo­
towania ce.em wprowadzenia w nadcho­
dzącym sezonie pieniężnych zakładów 
piłkarskich.

Instytucja totalizatora piłkarskiego 
nie nastręcza dla organizatorów żadnego 
ryzyka finansowego, może natomiast 
przynieść duże korzyści materialne za­
równo państwu, jak i związkom sporto­
wym.

Przygotowania do wprowadzenia tota­
lizatora piłkarskiego w Czechosłowacji 
ą już na ukończenju Prawdopodobnie 

będzie on zorganizowany według syste­
mu, stosowanego od lat w Szwecji

S0KS
10-CIOLECIE P.Z.B.

W ramach meczu pięściarskiego Pol­
ska — Węgry odbędą się uroczystości 
jubileuszowe z okazji 15-leeia Polskiego 
Związku Bokserskiego.

Z okazji jubileuszu ukaże się specjal­
na broszura, która zawierać będzie m. in. 
historię P.Z.B. od r. 1920, a następnie 
artykuły: prezesa Międzynarodowej Fe­
deracji Bokserskiej Seederlunda, płk. 
Glabisza, kpł. sportowego P.ZJB. p. Bie 
leckiego i t. d.
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P o d z ięk o w an ie
Wszystkim Towarzyszom i To. 

warzyszkom, którzy wzięli udział 
w pogrzebie tow. JANA MURANO 
WICZA składa serdeczne podzię" 
kowanie. RODZINA.

N lo d z ie i P.P.S. I
MŁODZIEŻ P. P . S. „SRÓDMIE 

SCIE“. W  czw artek 26.1. o godz. 8-ej 
odbędzie się ogólne zebranie Koła 
referatem  tow. P rag i.

A R T E ” N ow oczesny G abinet 
KOSMETYCZNY SOLNA 3 /699

Specjalność: bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek, piegów, pie 
lęgnacja cery, usuwanie ODC1SKOW za pomocą elektryczności. 

Lam pa kwarcowa. TeL 540-87.

Z a k ł a d  O r to p e d y c z n y  »■ zaw o d n ik a
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonywa: ap a ra ty  lecznicze (system u Hessinga), ręce i nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy  brzuszne i t . p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi,

► OMiał LEKA-d
L E K A R Z

ALEKSANDRA
F R Y D M A N

T e i e ł o n  5 - 2 4 - 4 1

DENTYSTA przeprowa­
dziła się na
W O L SK A

Pr. ł  L E w iN
12

. . .  ------- ;  ;—  (d a w n .  N i e c a t a )
Weneryczne, płciowe __

skórne 
od 9 r. do 9 w. w  nie-

dzielę do 2 pp. tel. 651-19

Di. >. K A H A N
CritPUflG - STOMATOLOG NALEWKI

choroby jam y ustnej i A t k  
zębów. Po powrocie z ■ w  
W iednia przyjm uje TEL. 11-88-54.

Dr. WILNER schorzenia gruczo 
łów dokrewnych 

S-to K rzyska 16, przyjm uje g. 6—8.
Tel. 2 1 9 - 2 0  

nadczynność tarczycy. Basedow, 
niedorozwój płciowy, wnętrostwo, 
zaburzenia pokw itania dziewcząt 
chłopców, okres przekw itania ko- 
biet i mężczyzn, cukrzyca, otyłość.

Przyjm uje w lecznicy róg S-to 
K rzyskiej i Jasnej vis a  vis P.K.O

I. Himmel Tń*

D r. I. M I L T A U
WENERYCZNE 

SKÓRNE 1 PŁCIOWE Afiluillfl
od godz. 3 do 9, 

w niedziele i św ięta 1 2 -3 6 4
Dr 
me
Spec. chorób przewodu . . 
oddech, i astm y. 328-48

Dr. Med. SIENNA
I. LEWICKI 9
C h o r n h v  S tn w iS w  l o ^ h i o a  ~Choroby Stawów, Ischias, 
la tem  w Busku - Zdroju Ul. 592-70

SIENNA

choroby wewnetr.ne 4 ^ 3  9 ,
spec.: artretyzm , reum a­

tyzm, otyłość, a s tm a  tai. 529-83

DR. SZYMON GURWKZ
płciowe Chmielna

4 7  a .
W E N E R Y C Z N E ,  

SKÓRNE I -  
GABINET ELEKTRO- 
LECS5MCZY godz. 3 - &

D r. E  W A I S D E R G
ZlilNA

4
WENERYCZNE, 

SKÓRNE I  PŁCIOWE 
Tel. 5-82-71. 
godz. 4—8.

Dr. Z. Fajncyn JS 5  36
w niedziele do 2-ei

Weneryczne, płciowe, skóry
I W LECZNICY LESZNO 27

Dr. GISER P R Y M A T N A

SPEC. CHOR. PŁCIOW E J  " f
W E N E R Y C Z N E  na f  

prywatnie przyjm uje 
Złota 9 m, 18 w godz. 9— 10; 17__18

WENER lecznica■* " " “ B i  ..Dworcowa" prywatna
płciowe

CHMIELNA
Kobiety

4 9 Mężczyzn przyjm uje 
tekarz 8 r. — 9 v .  

przyjm uje lekarka 9 r. 9.

Pomoc Lekarska dla

IW IED ZIT
K R A K O W S K I E  
PRZEDM IEŚCIE 41 

Z E B R O W S K A  3

godz. 11 — 1 1 fl — 8

le i . 10- 33-13
godz. 8 — 1 1 1 4  — 8

P R Z Y C H O D N I A  Praetiwastmatyfznaw i f  11*11  przy Iow . „M9R?Ł"
W a r s z a w a ,  Elektoralna 13, 9 -3  popoł. Telef. 300-84

Kronika organizacyjna
T. U. R.DOROCZNE KONFERENCJE 

DZIELNICOWE 
dnia 29 stycznia b. r. odbędą się: 
DZ. ŚRÓDMIEŚCIE: uL W arecka 

7, początek konferencji o g. 10 r.
DZ. RAKOW1EC, ul. Pruszkow­

ska 6, początek konferencji o g. 10.
DZ. PELCOWIZNA, ul. Jabłon­

kowska 6. Początek konferencji o g. 
10-ej.

DZ. STARÓWKA, ul. D ługa 21, 
Początek konferencji o g. 10.

DZ. GRZYBÓW, ul. Królewska 
16. Początek konferencji o godz. 10. 
Porządek dzienny konferencji* 1) 
Sprawozdanie za rok 1938. 2) Spra­
wozdanie z akcji wyborczej. 3) Spra 
wozdanie kasowe. 4) Wybory Ko­
m itetu  Dzielnicy i wybory delega­
tów n a  Konferencję okręgową. 
DZIELNICA PPS. „ŚRÓDMIEŚCIE** 

Plenarne posiedzenie K om itetu w 
czw artek dn. 26 o g. 8 w. W arecka 7 
Kadencyjne zebranie Dzielnicy „śród 
mieścia" odbędzie się w niedzielę 29 
b. m. o godz. 10 w pierwszym a  o 
godz. 10.30 w drugim  term inie — 
W arecka 7.

ŚWIETLICA 
KOŁA MŁODZIEŻY P. P . S. 

DZIELNICY „ŚRÓDMIEŚCIE**
odbędzie się w  niedzielę 29X o g. 
5 pp. w lokalu Klubu D em okratycz­
nego — Książęca 4 I I I  p tr. Przemó­
wienie n a  tem at „Układ sił polity­
cznych w  Polsce" wygłosi St. Gajew 
ski, po czym nastąp ią występy sek­
cji dram atycznej i tańce.

PLENARNE POSIEDZENIE KOMI­
TETU DZIELNICY P. P. S. „PRAC. 
MIEJSKICH** odbędzie się dnia 27.1.

b. o godz. 19 punktualnie. Obecność 
konieczna.

W  piątek dn. 27 b. m. o godz. 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbę-

Oddział W arszawski T. U. R. o r­
ganizuje w bieżącym tygodniu na­
stępujące odczyty:

Czwartek, 26 stycznia.
ZWIĄZEK KOLEJARZY (Wileń­

ska 39) godz. 18-ta n. t.: „Konkor­
da t a  państwo". Ref. tow. Stefan 
M atuszewski .

ZWIĄZEK WŁÓKNIARZY (Lesz­
no 48) godz. 19-ta n. t.: „P raca ko­
biety a  ustawodawstwo społeczne". 
Ref. tow. H alina Krahelska.

ZWIĄZEK TRAMWAJARZY — 
Koło Techniczne przy Dzielnicy J e ­
rozolima (W ronia 65) g. 19-ta n. t. 
„Dem okracja a  gospodarka plano­
wa". Ref. tow. Ludwik Bukowski.

P ią tek  27 stycznia
ZWIĄZEK DRUKARZY (Nowy 

św ia t 38) godz. 19-ta n. t. „Pow sta­
nie ziemi i je j miejsce we wszech- 
świeeie".

Sobota, 28 stycznia
Lokal TUR. (Al. 3-go M aja 2) g. 

19-ta n. t . „Zagadnienie finansowe w 
planie przebudowy ustro ju". Ref. 
tow. Franciszek Dederko.

♦ V»
Oddział W arszawski T. U. R. o r­

ganizuje w m iesiącach lutym  i m ar­
cu Szkolę socjalistyczną dla człon­
ków T. U. R., P a rtii i Klasowych 
Związków Zawodowych. W ykłady o- 
bejm ują: naukę o Polsce, o konstytu 
cji, dzieje myśli socjalistycznej i h i­
storię P . P . S., program  Partii, Stron 
nictw a polityczne, ruch zawodowy, 
ochrona pracy, ruch spółdzielczy, za­
gadnienie religii, moralności kultu-

O g l o s z e f i r a

KUPNO-SPRZEDAŻ
yŁ O T Y  tygodniowo, m ateria ły  biel- 
Bm skie, męskie, damskie, koce, chust 
ki, narzuty. Leszno 99/3. 851

M E  1S I„ E
jUB EBLE używane, gw arantow ane 
P I  najtaniej. Sosnowa 8, sklep. 307

M E B U ' najtańsze, najładniejsze. 
ŚWIĘTOKRZYSKA 1 3 .

821a

R  A l jD i o

RADIO

w ^ n v c h ^ t f ' ^  ^  w i a d o m i  ó o r g a « c h  mlo-
^  O d z ie ż o w y c h , kobiecych i sportowych.aktualne tem aty.

WOLA — W olska 44, ref. tow. Bu 
kowski n. t. „Chrześcijaństwo, a  so­
cjalizm",

JEROZOLIMA —  W ronia 65, ref, 
tow. Zalewski.

MOKOTÓW —  Racławicka 4, ref. 
tow. Włodz. Lencki n. t .  „W rażenia 
z podróży po Tunisie**.

ANNOPOL — N.-BRODNO — Bia 
łołęcka 51, ref. tow. R afał Praga.

CZERNIAKÓW — Nowoeielecka 
1, ref. tow. Ludwik Cohn.

PRAGA — Ząbkowska 38, ref. 
tow. dr. Ju lian  Maliniak.

GRZYBÓW — Królewska 16, ref. 
tow. Ludwik Perl.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1, 
róg Modrzewiowej, ref. tow. H ersk t 

RAKOWIEC — Fruszkow ska 6, 
ref. tow. tow. A. Zdanowski i F r. Bia 
łas.

OCHOTA —  Grójecka 94, ref. 
tow. Jerzy  Gero.

KOŁO — Bolecha 44 m. 4, ref. 
tow. Stan. Gajewski.

POWĄZKI — Kacza 7.

„ŚWIĘTOSZEK" W NIEDZIEL? 
POPOŁUDNIU W ATENEUM. .

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. po 
cenach zniżonych Ateneum gra arcy­
dzieło Moliera „Świętoszek" w premie­
rowej obsadzie ze Stefanem Jaraczem na 
czele.

Codziennie wieczorem  wie’ki sukces 
sezonu — najnowsza sztuka Jerzego 
Szaniawskiego koncertow o grana przez 
cały zespół z Ewą Bonacką, Zygmun­
tem Chm ielew skim , Stefanem  Jaraczem . 
M ichałem  Kalinowiczem . Juliuszem  Łu- 
zczewskim, M ariuszem  M aszyńskim na 

czele.

W ykładać będą ttow .: K. Czapiń­
ski, IC Domosławski, St. Garlicki, D. 
Kłuszyńska, St. Matuszewski, M. Nie 
działkowski, K. Pużak, Z. Piotrow ­
ski, A. Próchnik, L. Woliniewska i 
A. Zdanowski. W ykłady odbywać się 
będą wieczorem w poniedziałki i śro 
dy. Zapisy do szkoły przyjm uje Se­
k re ta ria t codziennie w godz. 10—13 
i 17 — 20 (Al. 3-go M aja 2 m. 68 tel, 
2-35-83).

RADIOODBIORNIKI rew e­
lacyj­

ne najnowszych modeli na 1939 od 
10 zł. miesięcznie. 3-lampowy wy­
dajny odbiornik 145.— zł. W spania­
ła pięciolampowa pełnowartościowa 
superheterodyna 7-obwodowa, za­
opatrzona w najnowsze zdobycze 
techniki, minimalnie zużywająca 
prąd. Cena 278 zł. Pierw sza ra ta  
p łatna po 6 tygodniach. Długoterm i­
nowa gw arancja. Fachow a obsługa. 
Dostarczam y do mieszkań na we­
zwanie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
Autoryzowana sprzedaż „Radio Ko- 
rona", Jasna  18 „Radio Popular".

RADIOAPARATY wszy­
stkich

typów, napraw ia inżynier facho­
wiec. Szybko! Tanio! Sumiennie. 
Stałe pogotowie radioelektryczne. 
Tam ka 17. Telef.: 6.19-99, 11.61-44.

757b

odbiorniki „TBIO** perła
krajow ej produkcji, su- 

perheterodyny najwyższej klasy, za­
spokoją ucho najwybredniejszego 
muzyka. Dwułampowy Super jedy­
ny w Polsce o światowym zasięgu, 
idealny odbiornik dla wszystkich. 
P rzystępna cena — dogodne spłaty. 
D ostawa bezpośrednio z fabryki — 
zam iana. D em onstrujem y natych­
m iast na telefoniczne żądanie. Tele­
fon 687-06. CIHŁODNA 32-a.

R O Ż N E
R A P S ! # !  uP ^kgza codziennie jed 
I f J i n F t U  ną panią znany gabinet 
kosmetyczny Śliska 44—9. Inform a­
cje 6-27-13. 728

KlfPON Tuzin prezerw atyw  gwa 
rautow anych 1 zł Wy­

syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papiłlon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

W EKSLI skup, w indykacja. Zalicz, 
ki. Królewska 49— 32. P rzy ję­

cia 3—7.

jfinC I sił męskich uzyska Pan. — 
lu U  | j  stosując ap a ra t Nr.

Naukową broszurę wysyłamy Dez- 
płatnie, dyskretnie „Inventus" War 
szawa. Aleje Jerozolim skie 35. R,

2 ty-
goR ad io  przodujących firm  zł.

dniowo, N&piawa aparatów . Ceny 
fabryczne W arsztaty Radiotechmcz 
ne Zielna 33. telefon 33ó 26. 355

U B I O R Y
N ajtań sze  źródło ubrań.
od 35 zł. Z licytacji garn itury , je ­
sionki, palta, spodnie Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 21 12. 707

NIEMA PEW N IEJSZY CH

TYLKO
O RYG IN.

O I L A ’GUM.

W sobotę, 28.1. 
o 4 i 8  m. 30

PREM IERA 
Epokowego widowiska „BIAŁE 
ZŁOTO** w nowej inscenizacji. 

Wodna pantomina. 
„CYRK POD WODA** 

tryskające czarem  fan tazji i mo­
rze efektów świetlnych.
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C o  g r a / ą
w

i teatrac

A T L ANT I C  ‘S t t V S
W allace  B e e ry  H ickey  R o o v ey

w filmie

Ludzkie Serca
(TUŁACZE) 

nim większy I patelnie,szy niż „Czerny 
■ n r n iM n g M im a H B H M M B g a

A f l f t l A  NASZ* s *fll£ c e n y  
H U lt lM 7igr. balkon ;zl. part 
Wleizbowa 7. P. 4-6-1-10

N a |w lq  a r y  film  k in e m a to g r a f i i

C H I C A G O
ALICE FAYE

TY. ONE POWER

TEATR MALICKIEJ Karowa 18
Vliguela de Unamuno w przekła- 
izie i adaptacji scen. Dr. E. 

Boy6  P- t.

z JANINA PIASKOWSKA I 
ZBYSZKIEM SAWANEM w ro­

lach głównych. E o l o s s e u m
P. 5,7,9.15 Dozw. od 12 L

Y6ANKAAdolf Dymsza 
Stefcia Górska 

Tadeusz Olsza 
Helena Grossówna 

Andrzej Bogucld 
Halina Kam ińska 

Ws. Orłów
Irm a Kozłowska 

Zofia Sykulska 
zapraszają na dzisiejsze 

przedstawienie rewii. 
„W IELKA CZWÓRKA!**

do  „ H a ł e g o  QUI PRO QUO’

‘ HOLLYWOOD
P. 5. ost. 9.15 w niedz. i Sw. 2.15

Tancerka, które] celem był majątek

KOMETAKINO .  TEATR

Chłodna 49

»>
NA SCENIE REW IA.

» »

W  roli gł. M A R Y  B R I A N  
Ne scenie rewiai Przebojem przez furiat

F I L H A R M O N I A
JASNA 5 P. o g. 4,6,8,10 

Film -Rewelacja

Kino M IE JSK IE
H IPO T E C Z N A  6 

Pocz. 6. 8, 10, św ięta 4, 6, 8, 10.

Z Ł 0 T 0 W 10 S A
Jeanette  Mc. Donald

U i ę m w e  w a l n e

BALK

75Igr

TEATR B U F F O
Mokotowska 73

ł»
z

18 mu

• Węgrzynem i Zniczem 
O statnie dni.

Dziś 125-te przedstawienie. 
Ulgi w sin e

O l i
S

p. 5, 7, 9.15 
12,30 poranek 

czaru komedia
i* •

W  r. gł. MNA BELA WIUIAN POWILI
Balkon 7 5  g r .  P a rte r  T * ł .  

Dozw. od 14 ia t

WIEZIENIE
B £ Z

_ K R A T _
CORINHE ItlCHAIRE

S!2° SFINKS r r r s ?
Nasze sta łe ceny: 7 5  gr. i 7 . zł.

Wielki francuski film 
lepszy niż 

„Towarzysze Broni**

ALARM”

PART

^  zł.

O l  - J o  N.-Świat 23 25
C n o O l/1 /lU /lO  Chmielna 7 

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

BENJAMINS GIGLI
w filmie

„SERCE MOJE 
należy 09 CIEBIE"
F a m a  p r z e j a z d  9  

H  F I  H  Pocz. A osŁ 10
Piękny  łi tn obyczajow o-społeczny

T E A T R Y
TEATR ATENEUM. Dziś sztuka 

Jerzego Szaniawskiego „Dziewczy­
na z lasu".

TSSIB WI E L K I
Dziś w  czw artek 

„MADAME POMPADOUR" 
z Melą Grabowską

Ju tro  w  p iątek  
„EUGENIUSZ ONEGIN" 

z G. D ubrow sklm .

TEATR NARODOWY: 8 w. pkt, 
dziś „Grube ryby" Bałuckiego 

TEATR POLSKI: Dziś i dni na­
stępnych świeżo wystawiona sztuka 
J. Iwaszkiewicza „M askarada".

TEATR LETNI: 8 w. pkt. dziś
komedia Sardou „Madame Sans GS- 
ne“ w reżyserii Niewiarowicza 

TEATR NOWY. 8 w. pkt. kome­
dia „Żywy Ładunek" Br. Winawera.

TEATR MAŁY: Dziś komedia An 
toniego Cwojdzińskiego „Tem pera­
menty".

1’EATR ..MAŁE O Ul PRO yU O " 
Codziennie rewia „W ielka czwórka" 

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
wielka rewia karnaw ałow a p.t. „Ko­
chajm y zwierzęta".

TEATR „W IELKA REW IA". Dziś

i codziennie nowa rew ia „Szukam y 
gwiazdy". Codziennie jedno przed, 
staw ienie o godz. 8.15 wiecz.

TEATR M ALICKIEJ — M arszał­
kowska 8, daje codziennie „Pani Bo- 
vary" z M arią Malicką.

TEATR M ALICKIEJ —  K arow a 
18, g ra  codziennie (w niedzielę o 4.15 
i 8.15) sensacyjną sztukę M. de U- 
nam uno „Poprostu człowiek".

TEATR KAMERALNY. Dziś i co­
dziennie nowa komedia „Dom w a­
riatów".

TEATR „8.15**. Dziś Roxy I je j 
drużyna** z Halamą.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY. Dziś o godz. 19 „W igilia" 
przy ul. Chłopickiego 2 i  „Betlejki" 
przy ul. N arbu lta  14.

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36-40): Codziennie „Uciekła ml 
przepióreczka" Żeromskiego.

TEATR „BUFFO" (M okotowska 
73): g ra  do końca tygodnia „Porwą 
nie Sabinek".

TEATR CRICOT K rólewska 13. 
Codziennie „Mąż 1 żona" — Aleksan 
d ra  Fredry, komedia w 3 ak tach  z 
między ak tam i A dam a Polewki.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy św ia t 19): W
czw artek, piątek, sobotę i niedzielę 
pełna humoru i sentym entu rewia 
karnawałow a „Gwiazdka w Studio".

CYRK (ul. O rdynacka). Wielki 
nowy program  „W krainie sm oka". 
Codziennie 2 przedstawienia ,

K I N A

w  roli głównej C0R!NN£ LUiHAIRE 

Nasze stale ceny 75,85 ®r*11*« I

ADRIA (W ierzbowa 9 ): „Chicago 
ATLANTIC: „Ludzkie serca**. 
ANTINEA: „W ładczyni puszczy" i 

„A tak o świcie".
ACRON: „Znachcr" 1 „Miłe złego

początki'*.
AMOR (E lektoralna 25): „Motyl

hiszpański" i „Kalif Bagdadu". 
AS: „szarza  lekkiej Brygady". 
BAŁTYK: „M aria Antonina".
BIS (E lektoralna 21): „F ortancer­

ki" i „Zaginiona dżungla". 
CAPITOL: „Serce Matki**.
CASINO: „Alibi".
COLOSSEUM: „Cyganka".
CZARY (Chłodna 29): „B itw a na

Broadwayu**.
EDEN (M arszałkowska 31-a): „Szer 

lok Holmes" i „Dr. W attson". 
ELITE (M arszałk. 8 la ) :  „K apryśna 

ekspedientka" i „Miłość w dżun­
gli".

ERA (Leszno 2 ): „W  kryjówce Daw 
sona".

EUROPA: „W alka o szczęście". 
FAMA (Przejazd 9 ): „Więzienie bez 

k ra t" .
FILHARMONIA (Jasna 5 ) : „Wię­

zienie bez k ra t" .
FLORIDA (żelazna 61): „O statni po 

ciąg z oblężonego m iasta" 1 „Dwo­
je z tłum u".

FORUM (Nowiniarska 1 ): „O statni 
a k t zem sty" i „Skrzydła nad Ho­
nolulu".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „W szpo­
nach Monte Carlo" 1 rewia.
HELIOS: „ ra w e l 1 Gaweł".
ITALIA (W olska 32): ,Andyjski gro 

bowlcc".
IM PERIAL: „Goldwyn Follies". 
JURATA (Kr. - Przedni. 66): „ży .

cle ulicy" i ,'K rólew ski więzień". 
KOMETA (Chłodna 49): „S trzał w 

nocy" i rewia.
MARS (Żoliborz): „Rapsodia". 
MEWA (H oża): „Rapsodia" 1 „Kalif 

z Bagdadu .
M IEJSK I: „Złotowłosa".
MUCHA (Długa 10): „P ię tnasto la t­

ka" i „Fortancerki".

M AJESTIC: „Lokaj Jaśn ie  P ani".
MASKA (Leszno 70): „8-m a żona 

Sinobrodego** i „B unt załogi". 
NOWA TOMBOLA (M arszałk. 84)! 

„Szanghaj" i „D am a n a  dwa ty .
godnie".

PETIT  TRIANON (Sienkiewicza 8): 
„Oskarżona z Dolores del Rio" I 
„B łękitna załoga".

PALADIUM: „Powrót o świcie** 
z D arrieux .

PAN: „Zapomniana melodia". 
POPULARNY (Zamoyskiego 20) I 

„K apryśna ekspedientka" i „Detek 
tyw  H alina Garfield".

PROMIEŃ (Dzielna i ) :  „M ateczka" 
PRAGA (Targow a 71): „Porzucona" 

i rewia.
PRASKIE OKO (Zygm untow ska

10): „Marco Poło".
RA J (Czerniakowska 191): „Będzie 

lepiej".
BIALTO: „Dwaj rywale".
ROMA (Nowogrodzka 49): „S tudent 

Oxfordu".
REX: „Będzie lepiej".
ROXY (W olska 14): „W rzos". 
SOKÓŁ (M arszałkow ska 69): „Ty­

ran" i „5 milionów szuka spadko­
bierców".

SORRENTO (K rypska 84): „św iat
mówi o nas" i „Ludzie z zaułka". 

STYLOWY: „Subretka".
STUDIO: „Beniamino Gigli**. 
ŚWIATOWID: „Za winy niepopeł- 

nione“.
SFINKS (Senatorska 29): „A larm " 
ŚWIT (N .-św iat 19): „Paw eł i Ga­

weł".
ŚWIAT (Żoliborz): „Jezebel** i

„Ostrożnie z miłością".
SYRENA (Inżynierska 4 ) : „P atro l

na pustyni" i „Niewiniątko".
TON (Puław ska 89): „Paweł 1 Ga­

weł".
UNIA (Dzika 9 ): „M aski lorda Be- 

rezleya" i rewia.
UCIECHA (Złota 72): „Profesor

W ilczur".
VICTORIA: „Moi rodzice rozwodzą

się**.
Redaktor: JLRZY CESARSKI.
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